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Przełom? 


Prasa ocenia powolanie rządu p. Ko- 
ściałkowskiego rozmaicie. Czołowa pra- 
sa sanatyjna rzecz znamienna — 
podkróśla konieczność współpracy rzą- 
du ze społeczeństwem, prowincjonalna 
prasa sanacyjna popada oczywiście utar- 
tym zwyczajem już teraz w cielęcy za- 
chwyt i maluje obrazy, jak to dobrze 
hędzie, skoro właśnie p, Kościałkowski 
został premjerem a nie kto inny. Pra- 
sa, reprezentująca poglądy zdecydowa- 
nej i nieubłaganej opozycji, załatwia 
się z oceną zmiany rządu krótko, Twier- 
dzi oma, że rząd bez całkowitej zmiany 
systemu rządzenia, zmiany konstytucji 
i zmiany ©rdynacyj wyborczych nie 
zdobędzie zaufania społeczeństwa a bez 
tego zaufania stosunków gospodarczych 
poprawić nie zdoła. A wobec tego, że 
rząd p. Kościałkowskiego systemu za- 
sadniczo nie zmieni, więc wszystko 
pozostanie po dawnemu. Tak mówią or- 
gany bezwzględnej opozycji. 


Prasa niezależna, a do niej zalicza się 
i nasze pismo, patrzy na dokonaną 
zmianę nieco inaczej. Naszem zdaniem 
nie należy zgóry odmawiać rządowi 
zaufania. Urzędowa Polska Agencja 
Telegraficzna, która dotąd nigdy nie po- 
dawała głosów prasy zagranicznej, wy- 


rażających się o rządach sanacji nie-| 


pochlebnie, obecnie zmieniła taktykę i 
podaje głosy, wyrażające zadowolenie z 
tego, że skończyła się w Polsce era po- 
niajowej rewolucji, że powołanie gabi- 
netu z premjerem Kościałkowskim i wi- 
cepremjerem Kwiatkowskim na czele 
oznacza przełom. To ma swoją wymo- 
wę, tak samo jak fakt, że nowy rząd 
rozpoczął swoje urzędowanie od złama- 


nia pomajowych zwyczajów, nawiązu- 
jąc bezpośredni kontakt z prasą a za 
pośrednictwem prasy ze społeczeń- 


stwem. Przyjąć można, że byli parla- 
mentarzyści w rządzie, jakimi są pp. 
Kościałkowski i Poniatowski, zdają so- 
bie dokładnie sprawę z tego, iż po 
wszystkiem, co się w Polsce przez lat 
dziewięć działo j co społeczeństwo rozbi- 
ło i do rządów  zniechęciło, ten pierw- 
szy krok (nawiązanie kontaktu ze spo- 
łeczeństwem) nie zdoła jeszcze zespolić 
społeczeństwa ze rządem. Rząd będzie 
musiał swoją dobrą wolę poprzeć odpo- 
wiednimi czynami, przekonywującemi 
społeczeństwo, że nowa rzeczywistość 
polska bierze rozbrat ze szkodliwym sy- 
stemem rządzenia, dotąd stosowanym 
iże wchodzimy na nowe tory. I tak po- 
winien m. in. pozostawić parlamento- 
wi nieskrępowaną możliwość rzeczywi- 
stej kontroli swoich poczynań, umożli- 
wić likwidację emigracji politycznej, za- 
stosować amnestję do „przestępców“ po- 
litycznych, skazanych w okresie rządów 
pułkownikowskich na grzywny i więzie- 
nie, zlikwidować Berezę Kartuską, wre- 
Szcie zmienić gruntownie stosunek ad- 
ministracji do społeczeństwa. 


W czasie tegorocznej debaty budże- 
towej (dnia 12 lutego) powiedział dzi- 
siejszy premjer a ówczesny minister 
spraw wewnętrznych p. Kościałkowski 
z trybuny sejmowej, iż przestrzegając 
zasady, że państwo jest wspólnem do- 
brem wszystkich obywateli, administra- 
cja powinna się oprzeć na dobrym sto- 
sunku do obywatela. „Oświadczam Ia 
powiedział wówczas dzisiejszy premjer 
—- że jesteśmy zwolennikami równości 
obywatelskiej i dlatego musimy odrzu- 
cić wszelkie roszczenia o przywileje, 
gdyż tylko na tle wartości pracy obywa- 
telskiej dla dobra zbiorowego możemy 
mówić o pierwszeństwie.. Administra- 
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12 stron, 


Gugsa przyprowadził do Włochów tylko 200 żołnierzy!? 


cia w okolicy rzeki Setit i miejscowości 


Na fotografji, nadeslanej nam z frontu abisyńskiego, widzimy oddział murzynów (As- 
> kari) pod dowództwem: oficerów włoskich. 4 : 


Addis Abeba, 16. 10, (PAT). Wszystkie 
przygotowania do abisyńskiego kontr- 
ataku zostały rzekomo zakończone, W 
pobliżu Addis Abeby obozuje przeszło 
50.600 armja, stanowiąca drugą rezer- 
wę. 

Przejście na stronę Włochów dedja- 
maza Gugsy zostało potwierzcne w Ad- 
dis Abebie, Gugsa opuścił swe pozycje 
w nocy. Towarzyszyło mu zaledwie 200 
żołnierzy jego. gwardji. 

Odcinek Makalei został niezwłocznie 
wzmocniony przez wojska ras Seyoum, 


Zamieszki w Abisyniji. 


Adua, 16, 10. (PAT). Według infor- 
macyj, jakie nadeszły do tutejszych 
kół włoskich, w Godzamie wybuchło po- 
wstanie, Bunt jest skierowany prze- 
ciwko ras Imru, gubernatorowi Godza- 
mu, który zajął miejsce ras Hailu od 
kilku lat więzionego na wyspie na je- 
ziorze Zuai. Ras Hailu w roku 1932 u- 
silował wywołać powstanie. Udało 
mu się wtedy uwolnić nawet byłego ce- 
sarza Sidi Yassu, 


Wojska Haile Selassie bez trudności 
jednak pokonały powstańców. Ras Hal- 
lu został osadzony na wyspie w bardzo 
niezdrowym klimacie, a Sid Yassu prze- 
niesiono do prowincji Harraru, gdzie 
jest internowany w specjalnie w tym 


cja musi skierować swoją uwagę na 
ośrodki zagrożone, ażeby przez skoncen- 
trowanie całego aparatu państwowego, 
społecznego i gospodarczego przyczynić 
się do usunięcia fermentów,, do ulżenia 
doli obywatela, do zapobieżenia jego 
psychicznemu rozkładowi. Represje da- 
ją tylko wynik doraźny“... W dalszym 
ciągu swych wywodów stwierdził p. mi- 
nister Kościałkowski dnia 12 lutego w 
Sejmie, że mimo różnych trudności dą- 
ży do zachowania podstawowych swo- 
bód obywatelskich, ustroju parlamentar- 
nego i legalności walki politycznej. 
Obecnie stanął p. Kościałkowski Z 


/ 


celu zbudowanym zamku, strzeżonym 


przez kilka tys. żołnierzy. 


Hołd klasztorów. 


Paryż, 16. 10. (PAT). Havas donosi z 
Rzymu, że na obszarze pomiędzy Aduą 
a Aksum 13 klasztorów  koptyjskich 
złożyło hołd generałowi Maravigna, 


Zajęcie Aksum. 


Rzym, 16, 10. (PAT). Komunikat u- 
rzędowy ministerstwa prasy i propa- 
gandy nr. 20 donosi: Dnia 15 paździer- 
nika o godz, 7 min, 15 z rana wojska 
włoskie wkroczyły do Świętego miasta 
Aksum, L 


Święta wojna przeciw Włochom. 


Paryż, 16. 10. (PAT.) „Echo de Pa- 
ris“ donosi z Addis Abeby, iż na wiado- 
mość o zajęciu przez wojska włoskie 
świętego miasta Aksum, negus zwrócił 
się do głowy kościoła abisyńskiego z po- 
leceniem ogłoszenia wojny świętej prze- 
ciw Włochom w celu odebrania tego 
miasta. 


Dalsza dezercja Abisyńczyków. 


Rzym, 16. 10. (PAT.) Radjostacja wa- 
tykańska donosi z Asmary, że w ciągu 
ostatnich dni miały miejsce lekkie star- 


Amager. Po nieudanej próbie przejścia 
rzeki Setit wielu przywódców abisyń- 
skich poddało się i przeszio na stronę 
włoską. Poddał się m. in. szeik Borbera. 


Włosi czekają na marszałka 
Badoglio. 


Rzym, 16. 10. (PAT.) Radjostacja 
watykańska donosi z Asmary, że w tam- 
tejszych kołach włoskich zapewniają o 
wybuchu buntu dowódców lokalnych w 
Gobiam. 

Dziś powróciły z wywiadu trzy samo- 
loty włoskie, które stwierdziły koncen- 
trację sił nieprzyjacielskich na południe 
od Makalle. 

Nowa ofenzywa włoska, której pod- 
stawowa linja ciągnie się w kierunku 
z Adigratu przez Aduę i Aksum nie zo- 
stanie podjęta przed przybyciem na 
iront marszałka Badoglio. 


Prawe skrzydło w tył, 
liewe — naprzód. 


Addis Abeba, 16. 10. (PAT.) Armja 
generała Hayaleyn przeszła podobno 
rzekę Mareb i wkroczyła do Erytrei. Na 
prawem skrzydle frontu północnego A- 
bisyńczycy ponieśli straty wskutek zdra- 
dy Gugsy, lecz za to zyskują na lewem 
skrzydle, posuwając się naprzód. 


W Addis Abebie nic nie wiadomo 
o działaniach wojennych. 


Paryż, 16. 10. (PAT.) Z Addis Abeby 
donoszą: Potwierdzają się tam wiado- 
mości, że wojska rasa Ayaleu wtargnęły 
do Erytrei. Oddziały abisyńskie przejść 
miały rzekę Marel w okręgu Barenton. 
Wojskom abisyńskim ułatwić mieli po- 
chód dezerterzy z Erytrei. 


W stolicy Abisynji w dalszym ciągu 
trudno jest uzyskać jakiekolwiek infor- 
macje na temat przebiegu działań wo- 
jennych. Ponieważ władze nie udzielają 
żadnych informacyj, szereg dziennika- 
rzy postanowiło opuścić stolicę, udając 
się w stronę Harraru w pobliżu frontu 
południowego. Władze abisyńskie ka- 
tegorycznie zaprzeczają wiadomościom 
o zajęciu przez Włochów Makalle. 


Hr. Vinci zaczeka na konsula Magalo. 


Londyn, 16. 10. (PAT.) Reuter dono- 
si z Addis Abeby: Rząd włoski zawiado- 
mił Vinciego, że aprcebuje jego decyzję 
o oczekiwaniu na konsula Magalo. Po- 
seł Vinci nie wyjedzie przed końcem ty- 
godnia. 


czele rządu i uzyskał pełną możliwość 
zrealizowania zamierzeń, którym 12 lu- 
tego br. dał wyraz jako minister spraw 
wewnętrznych. Zobaczymy, jak się no- 
wy premjer do realizacji zapowiedzi 
swoich z lutego br. zabierze. 

Fama głosi, że t. zw. „grupa pułkow- 
ników“, która podtrzymywała dotych- 
czasowy niefortunny system rządzenia, 
patrzy na nowy rząd okiem niechętnem, 
a dalej, że skład nowego rządu jest wy- 
razem uzgodnionej woli Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej i generalnego in- 
spektora sił zbrojnych, którzy słusznie 
nie życzą sobie dalszego podtrzymania 


i chcą siły całego społeczeństwa zespo- 
lić dla skutecznej walki z przesileniem 
gospodarczem. Jeżeli tak jest rzeczywi- 
ście, to można powiedzieć, że w tej chwi- 
li cieszy się rząd premjera Kościałkow= 
skiego zaufaniem najwyższych czynni- 
ków w państwie. Od rządu samego za- 
leży, czy to zaufanie podzieli niebawem 
cale społeczeństwo. Ze strony społe- 
czeństwa rządowi napewno nikt kłód 
pod nogi ciskać nie będzie. Przeciwnie, 
społeczeństwo będzie rade, jeżeli wy- 
tworzy mu się warunki, w których bę- 
„dzie mogło z rządem współdziałać. (b) 


P: rozdwojenia społeczeństwa 
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-Atak samolotów włoskich 


i na Harrar. 


Addis Abeba, 16, 10. Nad miastem 
Harrar pojawiło się 25 włoskich samolo- 
tów bomhkardowych. Natychmiast po na- 
locie eskadr włoskich na główną kwa- 
terę wojenną szefą armji południowej, 
Rasa Nasibu — umicszczone na wzgó- 
rzach Harraru działa przeciwlotnicze 
rozpoczęły  ostrzeliwanie . samolotów. 
Wskutek tego samoloty włoskie nie mo- 
gły zniżyć lotu. 


lotnicy włoscy zrzucili z wysokości 
2.000 m. dużą ilość bomb, które jednak 
przeważnie padły za miastem(?) a to 
wskutek nadmiernej wysokości. Jedna 
z bomb wybuchła na rynku, gdzie za- 
biła 7 osób, 

Aczkolwiek bombardowanie Harraru 
było spodziewane i w mieście poczynio- 
no wszelkie przygotowania dla obrony 
przeciwlotniczej, a m. in. ewakuowa- 
no kobiety i dzieci, niemniej jednak 
atak samolotów włoskich wywołał dużą 
panikę Reszta ludności, a nawet niere- 
gularnj wojownicy abisyńscy, uciekali 
z miasta do okolicznych lasów. Atak 
trwał pół godziny, (Panika ta koliduje 
z faktem wybuchu „jednej“ bomby). 


Również miasto Gerlogubi w prowin- 
cji Ogaden na linji frontu abisyhskiego 
zostało zbombardowane przez sześć sa- 
molotów włoskich. Parę bomb padło 
na koszary wojskowe i zabiła 34 żołnie- 
rzy i oficerów. 


10.000 Włochów chorych 

na malarję. 

Paryż, 16, 10 (PAT). „Excelsior“ po- 
daje, iż przez kanał Suezki przepłynęło 
ze wschodniej Afryki około 10.000 żoł- 
nierzy włoskich, chorych na malarję, 
powracających do Włoch, 


z: 


Anglja i Holandja myślą o zerwaniu 
stosunków dyplomatycznych. 


Paryż, 15. 10. Genewski korespondent 
agencji Flavasa donosi, że minister angiel- 
ski Eden ma zamiar udania się w połowie 
tygodnia do Londynu, -by zdać rządowi 
sprawę z ostatnich uchwał ligowych. 

W związku z temi uchwałami korespon- 
dent twierdzi, że delegacja angielska zaj- 
muje się szczegółowo myślą zerwania sto- 
sunków dyplomatycznych z Włochami, Zda- 
je się, że ją popierają w tem dominja oraz 
kilka innych państw, szczególnie Holandja, 
Propozycja ta jednak napotka na wielki 
opór ze strony innych państw, gdyż po zer- 
waniu stosunków dyplomatycznych musia- 
noby sie wyrzec wszelkiej nadziei podjęcia 
rokowań z Włochami. 


poza 


Uczdwy rachunek sumieni 


Wicepremier Kwiatkowski © naszej usei. 
Do walki z kryzysem musi stanąć cały naród. 


Warszawa, 16. 10. Wicepremjer i mi- 
nister skarbu p. Kwiatkowski wygłosił 
wczoraj o godz. 19 przez radjo następu- 
jace przemówienie: 

„Jeżeli stwierdzam, iż wierzę w zbio- 
rową moc społeczeństwa polskiego, jego 
zdolność wydobycia ze siebie wielkich 
sił twórczych, wierzę w zdolność narodu 
do przełamania trudności i oporów 
choćby tak jak obecne, wierzę w rzetel- 
ny patrjotyzm i tylekrotnie w dziejach 
dokumentowaną zdolność do ofiar, to 
dlatego, że stąd czerpię ten zapas sił 
moralnych, które zezwoliły mi na obję- 
cie najtrudniejszego resortu służby 
pańtswowej w momencie gospodarczo 
najcięższym bodaj od chwili zorganizo- 
wania zrębów administracji państwo- 
wej. Z tej wiary czerpię również pew- 


ność, iż mam prawo wypowiedzieć pu- 
blicznie prawdę subjektywną, uczciwie 
i jasno bez jakiegokolwiek kojącego op- 
tymizmu urzędowego, gdyż niema takich 
trudności i takich braków, któreby tak 
wielki i tak pracowity naród nie mógł 
przezwyciężyć, jeżeli zechce. 

Podobnie jak w organiźmie ludzkim 
istnieje szereg ważnych i związanych 
funkcyjnie ze sobą mechanizmów, z 
tem, że zaatakowanie czy porażenie jed- 
nego z nich wywołuje konsekwentnie 
ciężką chorobę całego organizmu, tak 
samo i państwo tworzy swoisty, skom- 
plikowany organizm, a podstawowem 
zadaniem jego polityki jest utrzymanie 
w zdrowiu i rozwoju wszystkich podsta- 


| wowych funkcyj. 


Armia na pierwszem miejscu. 


Jakkolwiek jestem sam, podobnie jak 
i cały rząd polski, najgorętszym i naj- 
zupełniejszym zwolennikiem pokoju 
między narodami świata, jakkolwiek u- 
ważam za postulat zdrowego rozsądku 
ideę powszechnego rozbrojenia, to jed- 
nak w warunkach współczesnej rzeczy- 
wistości — z pośród wszystkich elemen- 
tów siły państwa — stawiam na pierw- 
szem miejscu wartości, reprezentowane 
przez armję polską. Największy scep- 
tyk, najzjadliwszy krytyk musi uznać, 
że w odrodzonej Polsce to dzieło pod 
kierownictwem wielkiego marszałka 
Polski osiągnęło niezwykle wysoki sto- 
pień doskonałości. Armja polska repre- 
zentuje rzeczywiście naród młody, twór- 
czy, energiczny, reprezentuje zespół, ja- 
kiego nie widzieliśmy w żadnej armji 
zaborczej, bo nietylko ideowy, nieprze- 
ciętnie jnteligentny, ale co najważniej- 
sze wysoce uspołeczniony. Armja stała 


„się w, Polsce szkołą wychowania pu- 


błicznego, szkołą honoru i pracy, szkołą 
organizacji i postępu. 

Drugim elementem siły państwa 
dynamiki rozwoju narodu jest oświata 


i stan moralny społeczeństwa, Powiedz- 
my sobie otwarcie, iż w tej dziedzinie 
rachunek nasz wykazuje już poważne 
pasywa. Nawet wśród młodzieży wo- 
jennej i powojennej mamy znaczny je- 
szcze procent analfabetów, mamy szyb- 
ko spadającą cyfrę .przyrostu naturalne- 
go, poddajemy się obcym wpływom kru- 
szenia zasad moralnych w życiu zbioro- 
wem i indywidualnem. Nie może ujść 
uwagi sumiennego obserwatora, że sze- 
reg narodów ocknęło się już z tej wojen- 
nej choroby, że podjęło samo energiczną 
walkę z tą inflacją bezwartościowych, 
a często nawet niszczących haseł. Czyż 
i my naród młody i ambitny, naród po- 
siadający wielką misję dziejową, kształ- 
tujący dopiero swe własne indywidual- 
ne oblicze społeczne, nie powinniśmy 
stanąć w szeregu narodów, walezących 
zdecydowanie o wszystkie rzetelne war- 


tyzmu, gdyż w wyścigu narodów oświa- 
ta i kultura odgrywają zawsze rolę nie 
mniej ważną, a często ważniejszą 0d e- 
lementów materjalnych. 


Polityka zagraniczna. 


Trzecim elementem dynamicznych 
wartości państwa jest jego umiejętność 
w rozwoju stosunków międzynarodo- 


JEJOJI 


nad zakazani handli 


z Wiocharmi: 


Genewa, 16. 10. (PAT). Podkomitet 
ekonomiczny, który zebrał się o godz. 
15 ustalił, że obie proponowane na 
wczorajszem posiedzeniu metody, t. j. 
embardo (zakaz) na pewne produkty, 
mogące służyć do prowadzenia wojny 
Oraz embargo na import do Włoch, nie 
wykluczają się wzajemnie, ale przeciw- 
nie uzupełniają się. Postanowiono dy- 
skutować nad obu zakazami, a miano- 
wicie dziś nad embargo na produkty, 
a jutro na embargo na import. 

Przedstawiono listę surowców i innych 
przedmiotów, które mają być objęte 
MEMRB O OSSEO TEZ NEEEOWNNEOZ CE RAKA RZ) 


Działalność lotników. 


Rzym, 16. 10. (PAT.) Lotnicy włoscy 
zbombardowali pod Amba Alagi obóz 
abisyński, złożony z 300 namiotów oraz 
wysadzili w powietrze skład amunicji 
koło Belmarian. 


Broń dla Abisyniji. 


Dżibuti, 16. 10. (PAT.) Zniesienie za- 
kazu wywozu broni do Abisynji wywo- 
łało duży napływ kupców bronią do 
portu, 

Rzym, 16. 10. (PAT.) Agencja Stefa- 
ni donosi z Dżibuti: Torpedowiec „Tur- 
bille“ zatrzymał na wodach francuskich 
żaglówkę, załadowaną karabinami ma- 
szynowemi dla Abisynji. 


embargo. Z listy tej, zawartej w dziele 
sir Thomas Hollanda „The Mineral 
Sanctions“. wybrano przedewszystkiem 
te surowce, które produkowane są wy- 
łącznie przez państwa, należące do Li- 
g Narodów. Surowcami temi są: rudy 
żelazne, mangan, cyna, amalgamaty że- 
laza, molibden, valadjum i tungsden. 

Poza tem ustalono także listę innych 
surowców, których produkcją może być 
w pewnej mierze kontrolowana przez 
państwa, należące do Ligi Narodów, 
t. j: aluminjum, hanksyt, stał, nikiel i 
cynk. W czasie dyskusjj ustalono poza 
tem, że należy zastosować również em- 
bargo na kauczuk, kwas saletrzany i ni- 
trat, 

Podkomitet uznał potrzebę zastosowa- 
nia embargo na wszystkie wymienione 
surowce z tem jednak zastrzeżeniem, że 
sprawa będzie jeszcze raz przedyskuto- 
wana na podstawie danych oraz staty- 
styk, których w najbliższym czasie pod- 
komitetowi dostarczy  sekretarjat Ligi 
względnie poszczególne delegacje, Wów- 
czas też zapadnie ostateczna decyzja. 
Również podniesiono sprawę embarga 
na Środki transportowae, a więc na stat- 
ki, samochody ciężarowe i jnne, zwie- 
rzęta juczne, koleje polne oraz maszy- 
ny-narzędzia.  Podkomitet uznał, że 
embargo takie stanowi zupełnie odrębne 
zagadnienie i odroczył dyskusję w tej 


" sprawie na później. 


s 


wych. Właściwe ujęcie tych zagadnień 
jest niezwykle trudne i subtelne, gdyż 
uzależnione jest nietylko od naszej wła- 
snej woli i decyzji, ale i od skrzyżowa- 
nych ij wciąż wibrujących tendencyj i 
nastrojów obcych. Uważam osobiście za 
wielki i pozytywny walor, iż w myśl 
wskazań i wysiłków marszałka Pił- 
sudskiego podejmujemy upartą akoję 
dla określenia własnego oblicza w życiu 
międzynarodowem, utrzymującą nie- 
wzruszenie skrystalizowaną wolę poko- 
ju, wolę zachowania tradycyjnych i na- 
turalnych związków przyjaźni i wolę 
rzetelnego uregulowania na zasadzie 
porozumienia się nawet najtrudniej- 
szych spraw spornych. Można stwier- 
dzić, iż pozytywnym sukcesem naszej 
polityki zagranicznej jest fakt, że każde 
zagadnienie postawione w stosunku do 
nas z dobrą wiarą i dobrą wolą ma peł- 
ne szanse pozytywnego załatwienia. 

Czwartym elementem, który zarówno 
dziś jak i w przeszłości odgrywał nie- 
zwykle doniosłą rolę w  potęgowaniu 
lub odwrotnie w rozpraszaniu i niszcze- 
niu sił państwa, to zagadnienie pań- 
stwowego aparatu administracyjnego i 
jego stosunku do obywatela. 

I w tej dziedzinie posiadamy duże 
braki i błędy, które jak najprędzej w 
interesie samej administracji muszą 
być odrobione. Aparat biurokratyczny 
musi być przesiąknięty świadomością, 
iż jest organiczną i żywą częścią Spo- 
łeczeństwa, że ma trwać w służbie naro- 
du i prawa, że zadanie jego jest poza 
funkcją wykonania norm i przepisów 
prawa ma stać się nie przeszkodą, ale ele- 
mentem pomocy i współdziałania wo- 
bec czynników społecznych. Każdy o- 
bywatel, który ma merytoryczną słusz- 
ność, musi bvć traktowany równorzęd- 
nie. Ani tytul, ani majątek, ani słosun- 
ki, ani protekcja, ani nawet odmienne 
poglądy na sprawy publiczne, a tylko 
słuszność i interes publiczny muszą 


tości morałne i kulturalne? Wydaje mi 
się, iż jest to nakaz prawdziwego patrjo- 
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stać się elementem, rozstrzygającym 
o stosunku administracji państwowej 
do obywatela, gdyż w tem leży cay 
sił państwowych. 

Ostatnim z głównych AOL w. 
związanych organicznie z całokształtem 
życia państwowego jest stan finanso- 
wo-gospodarczy i linja jego ewolucji. 
Dziś w tej właśnie dziedzinie jest u nas 
najgorszej i tu leżą najistotniejsze źró- 
dła choroby, osłabiającej i inne funkcje 
społeczne i państwowe. 

Nasze życie gospodarcze na wszyst- 
kich polach pracy indywidualnej i zbio- 
rowej uległo niezwykle silnemu zwęże- 
niu. W wielu polach i działalności go- 
spodarczej cofnęliśmy się znaczpie sil- 
niej niż wiele innych narodów, znajdu. 
jących się w nielepszej od nas sytuacji. 
Jeżeli badamy sumiennie stan naszej 
produkcji i wymiany, stan zdolności 
konsumcyjnej społeczeństwa, jeżeli ana- 
lizujemy cyfry eksportu i importu, gdy 
wnikamy w stan rentowności twórczej 
pracy gospodarczej, gdy wnikamy w 
nasz niezwykle niski, konsumcyjny, 
nietwórczy budżet państwowy i samo- 
rządowy, wykazujący ponadto chronicz- 
ny i zde dla wszystkich procesów 
gospodarczych deficyt, gdy naocznie 
konstatujemy, na jakim poziomie po- 
trzeb układa się byt i życie rodziny 
chłopskiej, tego człowieka, o którym 
nieraz mówimy, że „on żywi i broni“ 
państwo, gdy ustawicznie równa się w 
bezkresny dół życie rolnika, inteligen- 
ta, urzędnika, kupca, rzemieślnika, czy 
robotnika fabrycznego i bezrobotnego, 
gdy widzimy setki młodzieży pełnej za- 
pału do pracy, skromnej w wymaga- 
niach, wykształconej i bezrobotnej, to 
musimy sobie otwarcie powiedzieć, że 
w defenzywie gospodarczej pozostajemy 
wtyle poza innemi narodami cywili- 
zowanemi świata. A 

Przecież i dziś jeszcze z 550 miast w 
Polsce prawie połowa nie posiada żad- 
nych innych urządzeń publicznych po- 
za szkołą, w połowie miast polskich od 
lat nie wykonuje się żadnych inwesty- 
cyj, a tylko bardzo mały odsetek miast 
posiada szpitale, ochronki, przedszkola, 
bibljoteki, wodociągi, kanalizacje, do- 
bre oświetlenie, porządnie zabrukowane 
ulice. Każda dzielnica kraju, każde 
miasto i każda wieś, każda droga i każ- 
da rzeka wołają od lat o inwestycje, o 
nakłady kapitałowe. 

Jest faktem, że istniejący stan wyka- 
zuje dużą rozbieżność elerhentów siły 
państwowej. Z jednej strony: reprezen- 
tujemy pod względem obszaru cyfry 
mieszkańców, pod względem uzdolnień 
ludności, jej patrjotyzmu i pracowitości, 
pod wzgłędem sił moralnych i organiza 
cyjnych armji, walory wielkiego pań- 
stwa, z drugiej odbieramy lub redukuje- 
my polityczny ciężar gatunkowy tym 
walorom przez braki w rozwoju gospo- 
darstwa i organizacji finansów. 


Jedyne rzetelne, istotnie wartościowe 
zagadnienie dla naszego pokolenia lezy 
w tem, jak skoncentrować wszystkie si- 
ły i wszystkie najlepsze mózgi do walki 
z tą dysharmonją, z tem nożycami war- 
tości. 

Podkreślałem nieraz z całą. dobitno- 
ścią, że jestem zwolennikiem t. zw. pro- 
gramu organicznego. W proporcji do 
wysiłku każdy inny program jest malo 
skuteczny. Droga, na której program 
ten musi powstać, jest wskazaną przez 
naturę sprawy. W czasie najbliższym z 
pierwszą częścią takiego programu wy- 
stąpi minister skarbu do komitetu eko- 
nomicznego i radv ministrów celem 
sharmonizowania poczynań wszystkich 
resortów gospodarczych. Ta część musi 
obejmować zespół środków, płzy pomo- 
cy których zatamujemy realnie upływ 
krwi z chorego organizmu gospodarcze- 
go, to znaczy zahamujemy postępujący 
deficyt budżetowy i postępujzce kurcze- 
nie się konsumcji ma wsi. Realizacja 
tych prac rozpoczęta będzie w czasie 
najbliższym i programowo sformułowa.- 
na będzie już przy otwarciu nadzwyczaj- 
nej sesji parlamentu. Równolegle jed- 
nak opracowana i uzgodniona zostanie 

(Ciąg dalszy na stronie 5). 
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Sist z Saryża. 


r 


ozdrožu. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego‘). 


Paryż, w październiku. 

"W Brukseli na wielkim zjeździe kom- 
batantów francusko-belgijskich zapadła 
uchwała, skierowana przeciwko zastoso- 
waniu sankcyj względem Włoch. I to 
nietylko sankcyj wojskowych, ale j go- 
spodarczych. W Paryżu odbyły się de- 
monstracje za neutralnością Francji. 
Zorganizowały je prawicowe ugrupowa- 
nią młodzieży „Jeunesse Patriote“ i „Ca- 
melots du Roi". Dzienniki o zdecydowa- 
nej linji politycznej zajmują równie zde- 
cydowane stanowisko. Prasa zachowaw- 
cza przyznając nie ulegającą wątpliwo- 
ści winę Włoch, stara się jednak bronić 
Mussoliniego na terenie genewskim, Na- 
tomiast dzienniki radykalne i lewicowe 
nie zadają sobie bynajmniej trudu w 
oszczędzaniu faszyzmu. Największą bo- 
jowniczością odznacza się naturalnie 
Leon Blum, przywódca socjalistów, daw- 
ny apostoł pokoju, rozbrojenia, ohowią- 
zującego arbitrażu. Polemiki, początko- 
wo wyłącznie teoretyczne, uległy silne- 
mu zaostrzeniu. Chodzi o Genewę i o- 
rjentację Francji, Dekrety Lavala, sytu- 
cja gospodarcza, zagadnienie inflacji 
czy deflacji — wszystko to poszło w 
kąt. Na biurkach redakcyjnych piętrza 
się stosy artykułów z dziedziny polity- 
ki międzynarodowej i zwalczające się 
argumenty rozpalają i dzielą opinię 
publiczną, 


Kto ma słuszność? 


I nikt i wszyscy, Kampanję pism pra- 
wicowych za ograniczeniem sankcyj 
przeciwko Włochom utożsamia się za- 


granicą z faszystowskiemi sympatjami 
narodowych organizacyj francuskich. 
Nie wydaje się nam, aby ten pogląd 


miał wszystkie cechy słuszności. Takiej 
dyktatury jak włoska lub niemiecką nie 
zniosłoby społeczeństwo, przywiązane 
gorąco do wolności politycznych, parla- 
mentaryzmu i swobody krytyki. „Echo 
de Paris“, „Matin“ lub „Le Jour“ może 
zwalczać lewicę — ale programu faszy- 
stowskiego bynajmniej nie wysuwa. Pro- 
blemem chwili są sprawy zagraniczne, 
widziane jak się trafnie wyraził „Le Pe- 
tit Parisien“ nie pod kątem bieżących 
wydarzeń, lecź „w perspektywie przy- 
szłości', 

— Żądacie sankcyj przeciwko Wło- 
chom — mówi się na prawicy. — Słusz- 


nie O ile chodzi o prawo międzynaro- 
dowe macie najzupełniejszą rację. 
Ale zwróćmy uwagę na logiczne następ- 
stwa stanowczego oświadczenia się prze- 
ciwko Rzymowi. Sankcje stosuje się 
progresywnie. Z początku zniesienie za- 
kazu wywozu broni do Abisynji, przy 
jednoczesnem rozciągnięciu „embarga“ 
na Włochy. Potem przyjdą dalsze re- 
presje w rodzaju całkowitego złikwido- 
wania handlu z półwyspem apenińskim, 
zerwanie stosunków finansowych, wypo- 
wiedzenia kredytów ił. d. Jaki cel ma- 
ją te sankcje? Naturalnie załamanie się 
gospodarcze Włoch oraz ish decydującą 
klęskę. Otóż tu uderza się w najbar- 
dziej czuły nerw całego zagadnie- 
nia. Trzeba dać odpowiedź, ró- 
wnie jasną jak osławiony 16 artykuł 
paktu, Mianowicie: czy klęska Rzymu 
a Co zatem idzie ograniczenie europej- 
skiej roli Włoch do minimalnych roz- 


21 października br. upływa 130 lat od dnia, w którym zginał w bitwie mor skiej pod 
Trafalgarem bohater narodowy Anglji, admirał Nelson, odnosząc mimo śmierci zwy- 
cięstwo nad flotą Napoleona. 


(Ciąg dalszy). 
Przyszło mu ma myśl, że škoro przed- 


sięwziął tyle środków ostrożności, nie 
powinien podpisywać kwitu własnem 
nazwiskiem. Chociaż starał się zastra- 
szyć, ile mógł, tę starą kobietę i wie- 
rzył, że będzie milczała, nie nalezało po- 
zostawiać u niej dokumentu ze swym 
podpisem. A gdyby tak pokwitowanie 
to dostało się w obce ręce? s 
Szybko powziął decyzję i napisał na 
pokwitowaniu: Karl von Lüttich, po- 
rucznik marynarki. Już, gdy podpisał 


ogarnął go lekki niepokój, że jednak po- 
stępuje 


niewłaściwie i że ten kwit pi- 


sany jego ręką, mógłby w pewnych oko- 
licznościach być oskarżeniem przeciw- 
ko niemu. Człowiek, którego intencje 
są czyste, agent wywiadu niemieckiego, 
działający w interesie swego kraju, nie 
powinien postępować w ten sposób. W 
ciągu jednego popołudnia popełnił dwie 
rzeczy, których nie powinien był robić. 
Bez wiedzy szefa drugiego oddziału po- 
djął śledztwo na własną rękę i sfałszo- 
wał kwit na odbiór obrazów. A jednak 
nie mógł zrobić inaczej. Chciał zdobyć 
prawdę o Grecie Nielsen, a zdobyć 
chciał ją w ten sposób, by los jej zna- 
lazł się wyłącznie w jego ręku i by nikt 
inny nie powziął najmniejszych podej- 
rzeń. 

Wręczył kwit staruszce, zabrał pod 
pachę niewielkie płótna i wyszedł ze 
sklepu, raz jeszcze przypominając Em- 
mie Wigand bezwzględny obowiązek 
milczenia, 

Podszedł do postoju taksówek j jedną. 
z nich udał się do domu. Paliła go 
dręcząca ciekawość. Ciekawość nietyl- 
ko agenta wywiadu, ale stokroć silniej- 
szą ciekawość zakochanego mężczyzny. 
Ta mała paczka, którą trzymał teraz 
przed sobą na kolanach, miała rozstrzy- 
gnąć za chwilę, czy Greta Nielsen jest 
ofiarą jego fałszywych podejrzeń, czy 
też kimś, kto nie jest Gretą — kto nie 
jest panna Nielsen, — kto nie jest sio- 
strzenicą generała von Strelitz i kto 
spełnia w Berlinie misję zarówno sza- 
leńczą, jak groźną, 

Gdy znalazł się w swem mieszkaniu. 


| 


miarów — leży naprawdę w interesie 
Francji? 

Odpowiedź musj wypaść przecząco. 
Nie chodzi już nawet o możliwości po- 
rozumienia włosko-niemieckiego. Rezy- 
gnacja z niepodległości Austrji za cenę 
zdobyczy kolonjalnych byłaby najfatal- 
niejszą stawką i należy wątpić, czy tak 
niebezpieczay krok ryzykowałby Mus- 
solini. Ale jest najzupełniej możliwem, 
że osłabione pod każdym względem 
Włochy nie będą wogóle w Stanie, prze- 
ciwstawić się zamiarom _„anszlusso- 
wym“, Go wtedy? Jedynym argumen- 
tem, trafiającym do przekonania nad 
Sprewą — były dywizję włoskie na po- 
graniczu Tyrolu. Jaki będzie los nad- 
dunajskiej Republiki, jeżeli ta „spokoj- 
na demonstracja“, której byliśmy 
w lipcu 1934 r. stanie się 


świadkami 
tylko wspomnieniem niepowrotnie mi- 
nionej przeszłości? 


„Anszluss*, rozbi- 


O A Kao Oy i LÓL tran. A A a, RRS = ZOE JR natychiniast. do. rOZPIĘZANIA JJ tego „nić thógi, ztóbići ea A chmiast do rozwiązania 
paczki. Obejrzał dokładnie każdy z o- 
brazków, lecz niewiele się z tego do- 
wiedział. Ot, zwyczajne, bezpretensjo- 
nalne pejzaże, malowane olejem. Płó- 
tno po drugiej stronie nie nosiły żad- 
nych znaków.  Zastanowiły go tylko 
podpisy. Dwa obrazki podpisane były 
pełnem imieniem i nazwiskiem Grety, 
trzeci zaś nosił podpis nieco odmienny. 
Podpis ten brzmiał: „G. Nielsen“. 

Przypomniał sobie, że ten trzeci obraz 
nie znalazł łaski w oczach pana w bi- 
noklach i według słów Innmy Wigand 
przez dwa tygodnie wisiał w sklepie, 
daremnie czekając amatora, podczas 
gdy dwa pozostałe pejzaże, podpisane 
pełnem imieniem i nazwiskiem dziew- 
czyny, zostały przez Gretę oddane w ko- 
mis dziś rano Kurt von Hedinger od- 
znaczał się zbyt wielkim sprytem, by 
nie wytłumaczyć sobie we właściwy 
sposób tej różnicy w podpisach. Według 
przypuszczeń jego — pan w binoklach 
był mimo wszystko łącznikiem obcego 
wywiadu. Jeżeli nie kupił tego obraz- 
ka, to znaczyło to, że nie było w nim 
nic godnego jego zainteresowania, Wo- 
bec tego dwa. pozostałe pejzaże, skora 
były podpisane inaczej, powinny zawte- 
rać jakąś tajemnicę. To napewno nie 
stanowiło przypadku, że siostrzenica ge- 
nerała von Strelitz w dwojaki sposób 
sygnowała swe malarskie prace. 

Był to pierwszy krok Kurta na dro- 
dze do dalszych odkryć, a zarazem po- 
twierdzenie, że szedł dobrym tropem. 
Nie można było jednak niczego wywnio- 


skować z obrazów 3 niczego przesą- 
dzać, dopóki nie zostały one poddane 
ekspertyzie, polegającej na usunięciu 


farby i zbadaniu zagruntowania. Uczy- 
2ic tę — znaczyło zepsuć je zupełnie, a 


Głównodowodzący odcinka Ogaden. 


Dowódcą wojsk abisyńskich na froncie w 
Ogaden został mianowany Nedjasmatsch 
Nassibu. 


cie Małej Ententy, pochód na Wschóg, 
urzeczywistnienie wielkiego planu Ro- 
senberga, hegemonja Trzeciej Rzeszy, 
Hitler w roli arbitra Europy — olo dal- 
sze następstwa usunięcia wieży wlo- 
skiej ze środkowo-euronejskiej szachow- 
nicy, 

Nie koniec na tem. Klęska gospodar- 
cza czy też militarna Włoch — to krwa- 
wy przewrót społeczny na półwyspie a- 
penińskim. Rewolucja, której ofiarą 
padnie w pierwszym rzędzie faszyzm. 
Sama możliwość końca coraz to brutal- 
niejszej dyktatury nie byłaby oczywi- 
ście powodem od zmartwień. Ale rewo- 
lucja — jest jak pożar. Wiadomo, gdzie 
się zaczyna -— ale niewiadomo jakie 
przybierą rozmiary. Płomienie wojny 
domowej mogą z Włoch przerzucić się 
na kraje ościenne. Faszyzm może prze- 
mienić się w komunizm czy anarchizm. 

A taki obrót rzeczy nie będzie korzy- 
stnym ani dla Francji ani dla demo- 
kracji. Wniosek: przyczyniając się do 
klęski Włoch — podcinamy ię gałęź, na 
której wszyscy siedzimy, 

To jedna strona medalu. Ale jest je- 
szcze druga, niemniej ważna. 

— Mówicie —- pisze „L'Oeuvre*, „Po- 
pulaire* „Quotidien“, Koy WA. i 
długi jeszcze szereg pism o charakterze 
centrowo-lewicowym — wyłącznie o roli 
Włoch, Dobrze. Ale dlaczego nie 
zwracacie również uwagi na Anglję? 
Na tę Anglję, z którą ścisły sojusz dał 
nam zwycięstwo, z którą przymierze i 
PARARE or. zachowania jak najbar- 
dziej przyjacielskich stosunków głosiły 
wszystkie rządy Francji a w pierwszej 
linji gabinety prawicowe. Pytacie się, 

(Ciąg dalszy na stronie 6 ik ZWALA r e TE POWROTNĄ ROI RSE BEER ZO T S EA E Li 
tego nie mógł zrobić, wobec konieczno- 
ści oddania obrazów Emmie Wigand. 
I nietylko dlatego. Miał jeszcze inne 
plany na wypadek, gdyby się okazało, 
że zagruntowanie malowideł.., 


Młody człowiek podchodzi do telefonu 
i łączy się z jakimś numerem. Prosj do 
telefonu Jana Kramera. Kramer jest 
młodym malarzem į dobrym znajomym 
Kurta. Szczęśllwym trafem jest on w 


domu. „Czy możesz do mnie natych- 
miast p 5 ae — zapytuje porucz- 
nik. „Mam do ciebie bardzo pilny 
itot Kramer odpowiada, że może. 


„No, to przyjeżdżaj* 
odkłada słuchawkę, 


— kończy Kurt i 


Cierpliwość jego będzie jeszcze nara- 
żona na ciężkie próby, zanim dowie się 
prawdy. Kramer zjawia się w pół go- 
dziny po telefonicznej rozmowie. Jest to 
młody chłopak o bujnej, rozrzuconej 
czuprynie i piwnych wesołych oczach. 
Zastaje Kurta, stojącego z fajką w zę- 
bach nad trzema niewielkiemi płótna- 
mi, rozłożonemi na stole. 


— Cóż to? Zakładasz kolekcję obra- 
zów? — zapytuje Kramer, witając po- 
rucznika. — Czy byłeś u antykwarza i 
zdaje ci się, że kupiłeś okazyjnie Rem- 
brandta? Nie, to zdaje się nie Rem- 
brandt! — dodaje rzuciwszy przelotne 
spojrzenie na pejzaże Grety. 


Kurt odpowiada coś z roztargnieniem. 
a malarz widząc, że twarz jego pozo- 
staje poważna, sam również poważnie- 
je. Von Hedinger sadza Kramera przy 
stole, podsuwa mu papierosy i pochyla- 
jac się ku niemu, mówj zniżonym gło- 
sem, choć prócz nich nikogo niema w 
mieszkaniu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Niezbadane zjawiska somnambuliczne. j 


-Są ludzie, którzy zrywają. się ze snu 
i z zamkniętemi oczyma błąkają się po 
mieszkaniu, wychodzą na ulicę i nieraz 
wykonują karkołomne wprost sztuki a- 
krobatyczne, wdrapują się po ścianach 
domów na dachy, na kominy i t. d. Na- 
zywamy ich somnambulistami albo lu- 
natykami, czyli l udźmi, błąkającymi 
się w śnie. 

Somnambulizm nie jest jeszcze nau- 
kowo zbadany. Ogólnie przypuszcza się, 
że błąkanie się w śnie pozostaje w zwią- 
ZKU z działaniem księżyca j że pedlega- 
ją mu przedewszystkiem osoby histery- 
czne i młodociane. Tem dziwniejszem 
wydawać się musi sprawozdanie pe- 
wnego argentyńskiego oficera, którego 
prawie cała kompanja wojska zaczęła 
błąkać się w śnie. 

_ Na początku ostatniej rewolucji w 
Argentynie, 3 pułk piechoty wysłany 
został w gwałtownych marszach prze- 
ciwko powstańcom. Pewnej nocy księ- 
życowej oficer dyżurny obudził lekarza 
pułkowego, raportując, że w 1 kompa- 
nji dzieją się rzeczy niesamowite, Na 
miejscu oficerowie stwierdzili, że więk- 
szość żołnierzy błąkała się między ze- 
sławionemi w piramidy karabinami, 
wykonała dziwaczne jakieś ruchy i ga- 
dała od rzeczy. Lekarz pułkowy przy- 
puszczał pierwotnie, że żołnierze dzia- 
łają pod wpływem alkoholu, lecz kiedy 


wrzasnął na jednego i drugiego, ludzie 
budzili się z przestrachem i nic nie 
wiedzieli © tem, co się stało. W stan 


somnambuliczny popadł także dowódca 
kompanji, który kazał trąbić na alarm 
i rozwinął kompanię w linię tyraljerską. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w tej 
samej chwili nastąpił atak powstań- 
ców, który jedynie dzięki niesamowi- 
tym zjawiskom, zaszłym w ł kompanii, 
został odparty. Po stłumieniu powsta- 
nia lekarze udali się na miejsce owego 
zajścia w towarzystwie różdżkarza, któ- 
ry też znalazł w miejscu, gdzie owa 
kompanja obozowała, podziemne źródło. 
Okoliczność ta potwierdza  teorję, że 
promiene-księżycowe szczególny wpływ 
wywierają na ludzi tam, gdzie w ziemi 
znajdują się pokłady rudy albo podzie- 
mne strumyki i źródła 

Somnambuliści rozporządzają nieraz 
niesamowiiemi wręcz własnościami, 
jak to widać z następujących przykła- 
dów, 

W pewnej dzielnicy willowej miasta 
Głasgow w Szkocji, nocne strachy przez 
dłuższy czas niepokoiły umysły ludności. 
Było to po wojnie światowej w czasie 
epidemji grypy. Ilekroć choroba w tej 
dzielnicy kończyła się śmiertelnym wy- 
padkiem, słychać było w nocy poprze- 
dzającej śmierć chorego, przed jego do- 
mem straszliwe wycie. Przez dłuższy 
czas nie umiano sobie wytłumaczyć te- 
go zjawiska, aż wreszcie patrol policyj- 
ny pewnej nocy księżycowej zauważył 
na dachu willi człowieka, wyjącego, 
zwróconego twarzą ku księżycowi. Po- 
licjant zrozumiał, że ma do czynienia 
z somnąmbuistą i zaczekał aż człowiek 
ten przez otwór w dachu wszedł do 
wnętrza domu. Okazało się, że tym 
zwiastującym śmierć, był nauczyciel 
szkoły Średniej, młody człowiek, który 
przebył niedawno temu grypę. W da- 
nym wypadku sam sobie wywróżył 
śmierć, gdyż zmarł następnej nocy. Po- 
dobny wypadek zdarzył się w mieście 
Aquila we Włoszech. Pewna młoda 
wdową w nocach księżycowych odwie- 
dzała znajomych z tym skutkiem, że 
krótko po jej wizycie umierał członek 
tej rodzinw. Władza umieścić ją mu- 
sała w zakładzie dla obłąkanych, ponie- 
waż ludność chciała ją zlinczować. 

Znanem jest powszechnie, że som- 
nambuliścj wykonują swe karkołomne 
wyprawy z niesłychaną pewnością sie- 
bie. I tak pewien mlody chłopak w 
Malmo wdrapał się po piorunochronie 
na 40-metrowy komin, Obudziwszy się 
u góry nie śmiał on wracać nadół tą 


NIEDOWIAREK. 
-— Fotografja radjotelegraficzna ma ko- 
losalne znaczenie, Pomyśl pan. Ktoś sprze- 
niewierzy pieniądze i ucieknie do Ameryki. 


Nim dojedzie, już list gończy i fotografja 
są znane. 
— A jeże qm de Ameryki nie wyjedzie? 


samą drogą i musiał 24 godziny czekać 
aż go zauważono i zapomocą specjalnie 
zestawionych drabin sprowadzono na 
ziemię, 

Aezkolwiek nauka nie zna jeszcze do- 
kładnie przyczyn zjawisk. somnabulicz- 


nych, to przecież potrafi ona szezegól- 
nie przez leczenie psychologiczne tak 
dalece wpływać ma pacjenta, że z bie- 
giem czasu pozbywa się on swych wła- 
sności somnambulicznych. I czas jest 
tutaj dobrym lekarzem. 


iub do walki z przesądami. 


W Madrycie powstał klub pod ory- 
ginalnem wezwaniem do walki z prze- 
sądami. Założycielką j prezeską klubu 
jest donna Rosita Moreno, z zawodu 
krawcowa. Moreno pracowała w za- 
kładzie krawieckim, do którego klien- 
tek zaliczała się jedna z bardzo zna- 
nych aktorek. Aktorka zamówiła dla 
siebie kilka sukien, które miały być go- 
towe przed premjerą. Jedna z sukien 
okazała się zbyt ciasna i właśnie Rosi- 
cie Moreno polecono poprawkę. Wie- 
czorem, przed przedstawieniem, zjawiła 
się krawcowa w garderobie teatralnej i 
zabrała się do pracy. Ze zdenerwowa- 
nia į wzruszenia ukłułą się kilką razy 
igłą. Aktorkę wzburzyło te niezmiernie, 
gdyż na sukni powstało kilka krwa- 
wych plam. Pech chciał, że aktorka i 
sztuka zostały źle przyjęte i wygwizda- 
ne. Aktorka przypisywała niepowodze- 
nie krawcowej, która była sprawczynią 


poplamienią sukni, co zdaniem aktorki 
spowodowało niezadowolenie publiczno- 
ści. Moreno na skutek skargi klientki 
zostałą wydalona z zakładu. Oburzona, 
powzięła plan założenia „klubu do 
walki z przesądami*, 

Klub składa się z trzynastu członkiń, 
wyłącznie krawcowych, a lokal klubu 
mieścj się w domu oznaczonym nume- 
rem 13. Klub walczy z przesądami w 
sposób bezpośredni: przykładem. 
Członkinie klubu wstają więc rano z le- 
wej nogi, zbierają się tylko 13:go, prze- 
wracają solniczki przed otwarciem ze- 
brania,, Wszystko to zjednało nowemu 
klubowi duży rozgłos, tak, iż zgłoszenia 
o przyjęcie w poczet członkiń liczą na 
setki. Ale ponieważ statut klubu prze- 
widuje tylko trzynaście członkiń, prze- 
to wszystko zgłoszenia spotykają się z 

|otmowe. 


Epilog 


te fory falszerstw wekslowych 


przed sadem okregowym w Gnieżnie. 


Gniezno, W dniu 14. bm. odbyła się przed 
wydziałem karnym sadu okręgowego w Gnie- 
źnie sensacyjna rozprawa przeciwko 53-letnie- 
mu ptzemysłowcowi  Maksymiljanowi Waber- 
skiemu z Gniezna, oska”żonemu o to, że w cza- 
sie od stycznia 1931 r. do końca stycznia 1935 
roku puścił w obieg 688 siałszowanych weksli 
na łączną sumę 355.792 zł. Fałszerstwa weksli 
dopuszczał się Waberski przy pomocy swych 
księgowych Wiktorji Makowskiej i  Gabrjeli 
Miodowiczówny z Gniezna, które uległy jego 
namowom i były niejako biernem narzędziem w 
jego ręku. Sfałszowane weksle oznaczano „krzy- 
żykiem' lub dopiskiem „nasz“ i dyskontowano 
w Banku Polskim, oddziale Gniezno i War- 
szawa, oraz w Komunalnej Kasie Oszczędności 
powiatu gnieźnieńskiego. Weksle te w miarę 
możności oskarżony wykupywał, tak, że gdy 
w styczniu br. doszło do wykrycia tej sensa- 


cyjnej afery znajdowało się ich jeszcze w obie- 
gu na kwotę 62.000 zł. 

Rozprawie przewodniczył sędzia s. o. p. 
Brandowski. Oskarżony przyznał się do winy 
zdyskontowania słałszowanych weksli w ban. 
kach, natomiast zaprzecza stanowczo, by nar 
kłaniał Makowską i Miodowiczównę do fałszo- 
wania podpisów na wekslach, twierdząc, że jego 
byłe księgowe same w własnym interesie fałszo- 
wały te podpisy, ponieważ z chwilą upadku 
przedsiębiorstwa straciłyby posadę. 

Makowska i  Miodowiczówna zaprzeczają 
twierdzeniom Waberskiego, oświadczając, że 
działały pod presją oskarżonego. 

Sąd, po zamknięciu przewodu dowodowego, 
ogłosił wyrok skazujący Waberskiego na 2 i pół 
roku więzienia i utratę praw obywatelskich na 
| przesiać 5 lat, 


Bestjalskiem znęcaniem się, 


zmuszał kochankę do rabunków. 
Złodziejska para kochanków skazana na 46 miesięcy więzienia. 


Tczew. W ub. poniedziałek na ławie oskar- 
żonych przed wydziałem karnym sądu grodz- 
kiego zasiadła zbrodnicza para kochanków: do- 
prowadzony z więzienia grudziądzkiego 18 razy 
karany sądownie przestępca 37-letni mechanik 
Juljan Nanowski z Warszawy, jego 30-letnia 
kochanka również kilkakrotnie karana, rozwie- 
dziona mężatka Marja Woźniakowa, pochodząca 
z Bydgoszczy, a obecnie w tut. więzieniu oraz 
dsugi jej kochanek 21-letni przestępca Franci- 
szek Żylewski z Bydgoszczy. 

Obszerny akt oskarżenia zarzucał Nanow- 
skiemu, że w Tczewie w dniach od*3 do 7 
sierpnia br. dokonał szeregu zuchwałych kra- 
dzieży mieszkaniowych i to dwukrotnie u 'Zofji 
Kulowej przy ul. Sienkiewicza 8, gdzie skradł 
większą ilość bielizny, ozdób z biurka, towarów 
kołonjalnych, torebkę z zawartością 40 złotych 
i inne rzeczy. Z mieszkania Agnieszki Buchol- 
żowej przy ul. Podgórnej skradł srebrny zega- 
rek damski. Na statku „Saturn' na szkodę 
członków załogi statku skradł różne sprzęty 
domowe i inne rzeczy. Na statku pasażerskim 
„Jagiełło' podczas postoju w Tczewie skradł 
pasażerce Łucji Hildebrandtowej z Gdyni to- 
rebkę z zawartością pieniędzy, dowodu osobi- 
stego i t. p. 

Wożźniakowej i Żylewskiemu akt oskarżenia 
zarzucał udzielenie pomocy przy dokonywaniu 
kradzieży. 

Dzięki sprytowi wywiadowców tut, wydziału 


| śledczego już w dniu 8 sierpnia br. zlikwidowa- 


ną została ta niebezpieczna szajka złodziejska 
i osadzona za kratami. Cały zrabowany łup 
złodziejski oprócz pieniędzy został im w czasie 
rewizji odebrany i zwrócony poszkodowanym. 

Osk. Woźniakówna zeznała przed sądem, że 
Nanowski, który wraz z osk. Żylewskim był 
jej kochankiem, zmuszął ją do rabunków biciem, 
wid w bestjalski sposób się nad nią znę- 
cał, 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy sad 
pod przewodnictwem sędziego Bąkowskiego 
skazał osk. Juljana Nanowskiego na 28 miesię- 


cy więzienia, łączna kara 2 lata bezwzględnego 
więzienia, Marję Woźniakową na 18 miesięcy 
więzienia, zaś osk, Franciszka Żylewskiego, któ- 
ry przed kilkoma tygodniami w tut. więzieniu 


Transp orí 


śledczem targnaął się na życie, przecinając so4 
bie brzytwą żyły u lewej ręki, sąd z braku do~ 
statecznych dowodów winy uwolnił, 
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Ras Gugsa, 


szwagier cesarza Haile Selassie przeszedł 
na stronę Włoch i zabiega o uznanie go za 
cesarza Abisynji. 


Francja wymiera. 


Według danych urzędowych liczba 
urodzeń we Francji w ciągu pierwszych 
6 miesięcy roku bieżącego wyniosła, 
331.270, a więc, w porównaniu z takim 
samym okresem w roku zeszłym a 
17.907 mniej. Jednocześnie liczbą zgo- 
nów wzrosła z 346.344 w pierwszem pół- 
roczu 1934 r. do 364.202 w tych samych. 
miesiącach 1935 r. Przyrost ludności 
zatem spadł w tym okresie o 32.932, 
podczas gdy liczba ta w analogicznej 
części roku 1984 wynosiła 2.833, 


Polacy w Ameryce. 


Nowojorski „Kurjer Narodwy* przestał 
wychodzić. 


We wrześniu, po prawie 25 latach istnio- 
nia, przestał wychodzić w Nowym Yorku 
polski dziennik „Kurjer Narodowy*. Był 
on wykładnikiem dążeń narodowych i kan 
tolickich Polonji w Stanach Zjednoczo» 
nych. Został zwinięty na skutek agitacji sa 
nacyjnych kół żydowskich, które zwalczał: 


Złote gody kapłańskie ks. Drewnickiego. 


W dniach ostatnich obchodził bardzo us 
roczyście 50-lecie kapłaństwa nasz rodak; 
ks. Antoni Drewnicki w Greenbush Minne+ 


sona. Uroczystość zaszczycili swą obecno+ 
ścią ks. biskup Corbett i kilkudziesięciu 
księży. 


Ks. jubilat Drewnicki urodzął się 31-go 
sierpnia 1857 r., święcenia kapłańskie o4 
trzymał 19 września 1885 r. w Padwie (we 
Włoszech), Do Ameryki przybył w r. 1898 
i pracował najpierw w Chicago. 


do Abisynji. 


Specjalnym samolotem z Dżibuti przywieziono powyższe zdjęcie do Europy. 
dziiny, wyładowano w Dżibuti duże zapasy cieplejszej odzieży, pledów i bandaży, prze 
znaczonych dla wojsk abisyńskich. A 


Jak wi- 
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XII. 


Prasa polska m U. 5. A. 


Obok rozbudowania bogatego życia or- 
ganizacyjno-społecznego, wychodźtwo 
polskie w Stanach Zjednoczonych stwo. 
rzyło silną prasę. Polonja amerykań- 
Stef Ska posiada 15 dzienników, około 80 
dą tygodników, parę miesięczników. Obie 
| największe organizacje mają codzienne 
organy prasowe („Dziennik Związko- 
| . wy“, „Dziennik Zjednoczenia”), Każ- 

"da niemal większa organizacja wy- 
daje własny tygodnik, lub mie- 
iea, sięcznik. Większość jednak dzienników 
i tygodników w Stanach. Zjednoczonych 
ia jest własnością prywatnych spółek, lub 
ak indywidualnych wydawców, przeważają- 
j ca liczba czasopism ma charakter lo- 
kalny, 


s Najpoczytniejszemi wydawnictwami 
nych polskiemi w Ameryce są tygodniki: 
noś „Gwiazdą Polarna“ i „Ameryka Echo“ 
14 liczące około 100.000 czytelników każdy, 
ZI dalej tygodniowe organy największych 

organizacyi, jak „Zgoda“ (Związku N. 

P.), „Naprzód Polski“ (Zjednoczenia* 

P. R-K.), „Głos Polek“ (Związku Polek) 
i mające kilkudziesięciotysięczne nakła- 
ti dy. 

Szereg dzienników polsko-amerykań- 
fl» skich bije 20—30.000 egz. dziennie. 
orke Dzienniki polskie wychodzą w każdem 
BI większem skupieniu naszego wychodź- 

twa a więc w New Yorku istnieją dwa 
dzienniki polskie — postępowy „Nowy 
Świat” i zachowawczy „Kurjer Narodo. 
wy“, w Pittsburgu klerykalny — „Pitts- 
burczanin* w Detroit „Dziennik Polski" 
i „Rekord Codzienny“, w Buffalo, 
„Dziennik dla Wszystkich”, w Cleve- 
land — „Wiadomości Codzienne”, oraz 
„Monitor W Chicago wychodzą aż 
z trzy dzienniki: „Dziennik Związkowy“ 
(organ Ż. N. P.), „Dziennik Zjednocze- 
nia“ (organ Z. P. R-K.) oraz — „Dzien- 
nik Chicagowski* wydawany przez O. 
0. Zmartwychwstańców. W Bostonie 
wychodzi: „„Kurjer Codzienny”, w Mil- 
waukee: „Kurjer Polski“ (najstarszy 
dziennik polski w St. Zjednoczonych) i 
„Nowiny Polskie", Wreszcie w Toledo 
ukazuje się obok tygodniowego, także 
codzienne wydanie „Ameryka Echo", 
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Pod względem uposażenia  technicz- 

nego większy dziennik  polsko-amery- 

| kański przewyższa niejeden stołeczny 

dziennik w Polsce. Pod względem do- 

boru i układu treści redakcyjnej, dzien- 

niki polskie w Stanach Zjednoczonych 

wzorują się na wydawnictwach amery- 

kańskich, z tą różnicą, że dają więcej 
oświetlenia faktów. 


niedomagająca częstokroć pod względem 
czystości języka czy stylu artykułów i 
notatek redakcyjnych, odegrała ogro- 
mną rolę w zachowaniu języka polskie- 
go wśród wychodźtwa i w jego wycho- 
waniu narodowem, 


Była i jest jednym z najpoważniejszych 
czynników utrzymania jego polskości. 


4 Stan posiadania prasy polsko-amery- 
kańskiej kurczy się jednak stale; posu- 
wajaca się krok za krokiem amerykani- 
zącja, posługiwanie się przez młode ge- 
neracje wychodżtwa językiem angiel- 


Prasa polska w Ameryce, aczkolwiek 
| 


au 
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DZIENNIK BYDGOSKI 


Przedruk wzbronionij. 
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'Wielki reportaż ilustrowany 
z terenów emigracyjnych 


adzisłana Kacrr-fawotrs£kieśo. 


skim, powoduje coraz większy spadek [się z trudnościami materjalnemi. 
czytelnictwa gazet polskich i w nieda- Mimo przesadnych, zaciętych walk 
lekiej przyszłości liczba wydawnictw | polemicznych, dyktowanych nietyle róż- 
poiskich w Stanach Zjednoczonych po-|nicą przekonań ile raczej względami 
ważnie zmaleje, konkurencyjnemi, prasa polska w Sta- 
Uświadamiają to sobie dziennikarze | nach Zjednoczonych, to okok organiza: 
polscy w Ameryce, lecz starają się wy-|cyj polsko-amerykańskich — awangar- 
trwać na swych placówkach, borykając | da życia narodowego wychodźtwa. 


Polacy na emigracji zwłaszcza w Ameryce (U. S. A.) kochają się w teatrze. Oto jedna 


syg 


druga część programu, dotycząca akty- 
wizacji polskiej polityki gospodarczej, 
obliczona na dalszą metę i obejmująca 
wszystkie te dziedziny reform, które w 
rezultacie wzmocnią gospodarczą inicja- 
tywę prywatną. W tej właśnie pracy 
w myśl zapowiedzi p. premjera zostanie 
zabezpieczony szeroki udział dla czynni- 
ków Społecznych i dla swobodnej pu- 
blicznej wymiany poglądów. 


Położenie jest ciężkie, 
ale nie beznadziejne. 


Pragnę zgóry jasno i wyraźnie pod- 
kreślić, że szczególnie w obecnej sytua- 
cji nikt nie jest w stanie dokonać cudu 
łatwej i samorzutnej poprawy sytuacji 
gospodarczej. Natomiast z całem poczu- 
ciem odpowiedzialności i z całem po- 
czuciem realizmu można stwierdzić, że 
obecny poziom naszej gospodarczej eg- 
zystencji nie jest ani koniecznością dzie- 
jowa, ani wynikiem nienaruszalnego fa- 
talizmu. Możemy się z niego podnieść 
i iść powoli ale systematycznie wgórę. 

Pozostaje nam otworem tylko droga 
twarda, uciążliwa i przykra, ale niewąt- 
pliwie skuteczna: organiczne i syste- 
matyczne uzdrawianie budżetu publicz- 
nego przez radykalne i szybkie cięcia i 
oszczędności oraz równoległe usuwanie 
tych wszystkich zapór formalno-praw- 
nych, a w granicach możliwości rzeczo- 
wych, które hamują postęp życia gospo- 
darczego. , 

Ta droga wymaga ofiar, chwilowo 
nawet ciężkich, ale dwustronnych. Ma- 
my w swojem własnem ręku los naszej 
przyszłości. Mamy poważne atuty w 
obfitości surowców rolniczych i źródeł 
energetycznych. Mamy łudność praco- 
witą i w najszerszych swoich warstwach 
oszeczędną. Mamy duży kapitał mlode- 
go i żywotnego patrjotyzmu. Po usta- 


leniu równowagi budżetu na podstawie 


stabilizacji waluty mamy ponadto moż- 


ność takiego pokierowania sprawą or- 


z licznych grup kół amatorskich Stanów Zjednoczonych. 


(Ciąg dalszy), 


ganizacji rynku finansowego i kredyto- 
wego, takiego zreformowania obciążeń 
na rzecz budżetów publicznych, że mo- 
głyby znależć się do dyspozycji dość po- 
ważne sumy na cele zarówno robół pu- 
blicznych, jak też na cele zdrowej eks- 
pansji gospodarstwa prywatnego. 
Najważniejszem zadaniem na dziś 
jest konieczność pewnego psychicznego 
przedstawienia się. Musimy wspólnie 
stworzyć atmosferę zdecydowanej woli 
walki ze złem dnia dzisiejszego. 
Wiem, że gdyby dziś padła wiado- 
mość jak grom i targnęła wszystkiemi 


Rek XXIX. Nr. 249. 
Piąta strona. 


Wyniki wyborów w Kłajpedzie. 


Kłajpeda, 15. 10. (PAT). 
dzienniku urzędowym 


W kłajpedzkim 
ukazało się dziś 


sprawozdanie głównej komisji wyborczej z 


podaniem nazwisk przyszłego sejmu kłaja 
pedzkicgo. Według urzędowych danych, do 
sejmu wejdzie 24 deputowanych niemiec= 
kiej listy jedności i 5 deputowanych Litwie 
nów. Ogółem oddano 1.962.061 ważnych gloa 
sów, z czego lista jedności niemieckiej uzys 
skała 1.592.604 razem, zaś 6 list litewskich! 
razem 369.457 głosów. 81,17 procent wybor« 
ców głosowało zatem na listę jedności, 


Smetona ułaskawia Niemców. 


Ryga. (PAT) Z Kowna donoszą: Pres 
zydent Smetona ułaskawił dalszych 4 
więżniów politycznych z pośród Niema 
ców kłajpedzkich, skazanych na długoa 
letnie więzienie w głośnym procesie 
Neumana i Sassa. 


W Rumunach budzi się rozum. 


Bukareszt, 15. 10. (PAT). „Tara Noastra” 
w artykule wstępnym P. t. „Pro Połonja'ś 
omawia szeroko ostatnio prowadzoną kams 
panię przeciwko sojuszowi polsko-rumuń+ 
skiemu w cełu całkowitego oderwania Ru- 
munji od Polski i pchnięcia jej w obięcia 
Związku Sowieckiego. Dziennik stwierdza, 
iż aljans polsko-rumuński odpowiada w zu- 
pełności interesom obu krajów oraz jest je« 
dyną solidną gwarancją integralności tery« 
torjainej Rumunji, będąc jednocześnie 30- 
juszem obronnym przeciwko wszelkiej as 
gresji z zewnątrz, 


Protest Sowietów. 


Tokio, 15. 10. (PAT), Ambasador ZSRR 
Jurenjew odwiedził ministra spraw zagra. 
nicznych Hirotę i zaprotestował przeciwko 
akcji oddziałów  japońsko-man żurskich, 
które miały przekroczyć granicę w pobliżu 
stacji Pogranicznaja. Jurcnicw domasał 
się wszczęcia śledztwa i zaproponował u- 
tworzenie mieszanej komisji japońsko: 
mandżursko-sowieckiej, której zadaniem 
byłoby zbadanie tych wypadków. 


serca i umysłu, że 
nieprzyjaciel w 


nerwami 
oto wpadł 
nasze granice, że pustoszy i niszczy naj- 


naszego 
drapieżny 


cenniejsze nasze ziemie j dzielnice, że 
gnębi naszych braci i nasze dzieci, to nie- 
wątpliwie wszyscy ci, w których bije 
serce polskie, którzy rozumieją wartość 
spójni narodowej i państwowej silniej- 
szej od wszelkich różnic poglądów, zer- 
waliby się do odporu i obrony mocnej, 
wytrwałej ji bezgranicznie  ofiarnej.' 
Oliarowaliby złoto i majątek i życie w 
imię walki o zwycięstwo. 


Kryzys to groźny wróg, 


z którym walczyć 


W rzczywistości wdarł się taki groź- 
ny nieprzyjaciel w nasze granice. 
Ochrzciliśmy go mianem kryzysu. Ten 
cichy i krwiożerczy wróg wdarł się do 
każdego zakątka ziemi, do każdego do- 
mu i każdej chaty, do każdej czynno 
ści gospodarczej, do każdego budżetu. 
Przez latą uderzał we wszystkie warto- 
sci materjalne i moralne, łamał naszą 
ambicję narodową, podgryzał zdobycze 
kultury, zaślinił swoim jadem godność 
pracy ludzkiej, 

Czyż nie nadszedł czas ostateczny, by 
mobilizować teraz legjony polskie do 
walki z tym niszczącym  nieprzyjacie- 
lem tak, jak ongiś do walki zbrójnej 
o niepodległość mobilizował nas Jó- 
zef Piłsudski, 

Będę dbał o to, by cele j rezultaty ko- 
niecznej walki były znane społeczeń- 
Stwu polskiemu. Zwracam się dziś o 
współdziałanie do wszystkich organiza- 
cyj społecznych i gospodarczych, — na- 
pewno nie w imię interesu rządu. On 
jest z natury rzeczy tworem przemija- 
jącym. Tak samo jak wszyscy moi ko- 
ledzy z rządów Marszałka Piłsudskiego i 
Prezydenta Rzplitej, jestem stronnikiem 


musi cały naród. 


narodu polskiego i pragnę „widzieć na 
każdem polu a więc i na polu gospo- 
darczem jego sukcesy, jego rozwój ku 
wielkości i potędze. 


Jeszcze jeden aresztowany 
w sprawie ONR-u. 


Poznań. Podawaliśmy nazwiska 7 areszs 
towanych działaczy tajnego Obozu Narodo-* 
wo-Radykalnego, których proces odbedzie- 
się 25 bm. przed Sądem Olręgowym w Po» 
znaniu. Ostatnio policja aresztowała niej. 
Nowaka z Chodzieży. Jest on ósmym oskav- 
żonym w tym procesie. Akt oskarżenia za- 
rzuca działaczom tajnego ONR-u nietylko 
przynależenie do niedozwolonej organiza 
cji, ale i wydawanie ulotek antypaństwo< 
wych, w których wzywają do bojkotowania 
wyborów i rozbijania lokali wyborczych. 
Ulotki te były drukowane na specjalnej: 
prymitywnej maszynce drukarskiej w micsz4 
kaniu jednego z oskarżonych. Proces dzia 
łaczy ONR-u budzi w Poznaniu olbrzymie 
zainteresowanie. 


Waldemaras prosi © urlop 
z więzienia. 
Kowno, 16. 10. (PAT). Odsiadujący 
karę więzienia b, premier Waldemaras 
złożył pedanie o czasowe zwolnienie, 


Na rozdrożu. 


(Ciąg dalszy). 
co będzie jeżeli Mussolini zbliży się do 
Hitlera. Ale zastanówmy się, jakieby 
Skutki pociągnął fakt, wycofania się 
Anglji z Genewy i wogóle z kontynen- 
łu europejskiego? Co będzie, jeżeli W. 
Brytąnja, zrażona naszą chwiejnością 
w sprawie jasnej, prostej a przede- 
wszystkiem sprawiedliwej —. odwróci 
się od Paryżą i nawiąże bliższy kontakt 
— z Berlinem? Dyplomacja niemiecka 
podejmie natychmiast wielkk grę i naj- 
bardziej rozpaczliwe wysiłki, aby zdo- 


"być poparcie Londynu. W Berlinie do- 


brze wiedzą o tem, że wojny przeciwko 
Anglji wygrać nie można, że W. Bry- 
tanja przegrywała wszystkie bitwy — z 
wyjątkiem ostatniej. Co będzie, jeżeli 
nad Tamizą powiedzą nam: nie chcecie- 
liście bronić naszej drogi do Indyj, nie 
będziemy bronić waszych dróg nad Re- 
nem? 

Prócz tego istnieją jeszcze niezmier- 
nie ważne zagadnienia, dotyczące całej 
ideologji Ligi Narodów, której obronę 
głosili wszyscy mężowie stanu w Pary- 
żu. Mówi się, że Pakt nie może służyć 
jedynie interesom W. Brytanji. Ale nie 
może On służyć również wyłącznie tyl- 
ko polityce Francji. Przestrzeganie za- 
sad nieagresji i sankcyj przeciwko na- 
pastnikowj — musi obowiązywać wszyst 
kie państwa bez wyjątku. Inaczej wo- 
góle nie warto poświęcać ani jednego 
wierszą istnieniu Ligi Narodów. Albo 
Genewa ma być rzeczywiście począt- 
kiem nowej ery w układzie stosunków 
międzynarodowych — albo trzeba sóbie 
powiedzieć, że mimo wojny światowej 
i straszliwych cierpień ludzkości nic się 
nie zmieniło i po dawnemu  jedynem 
rozstrzygnięciem _ nieporozumień jest 
pięść i kolba karabinu. Ale w takim 
razie nie wolno okłamywać ni siebie, ni 
drugich przez głoszenie haseł „wspólne- 
go bezpieczeństwa“ i „wierności pakto 
wi Ligi". 

Tak przedstawiają się te dwie tezy i 
dwa problemy, które w tej chwili dzie- 
lą opinję francuską. Pisma angielskie 
porównują, Lavala do Herkulesa na 
rozstajnych drogach. W przeciągu kil- 
komiesięcznego sprawowania rządów, 
dokonał prezes rady ministrów rzeczy: 
wiście herkulesowych wysiłków, aby 
zapobiec katastrofie finansowej, zrów- 
noważyć budżet i uspokoić wzburzone 
namiętności partyjne. Wszystko to jed- 
nak dotyczyło jedynie wewnętrznych i 
przemijających zresztą trudności gospo- 
darczych. Dzisiaj chodzi o los państwa. 
o bezpieczeństwo, pokój i przyszłość 
Francji. Rolą kierownika spraw zagra- 
nicznych. jest niezwykle trudna — a 
okoliczności, w których przychodzi po- 
wziąć brzemienną w następstwa de- 
cyzję — naprawdę tragiczne, 

Dr. Tadeusz Kiełpiński. 


. 
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Z czwartego piętra na bruk. 


Poznań. Przy ul. Patrona Jackowskiego po- 
pełnił samobójstwo tokarz Teodor Czabiński. 
Desperat rzucił się z czwartego piętra na bruk 
i odniósł tak poważne obrażenia, że zmarł w 
drodze do szpitala, Przyczyna rozpaczliweśo 
roku nie jest znana. 


Ubezpieczenie to przezornmoŚść e 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnfa 17 października 1935 r. 


TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ 


„PRZEZORNOŚĆ" i ‚PRUDENTIAL‘ 


* UBEZPIECZENIA: 


na życie, 


od ognia, kradzieży, nieszczęśliwych wypadków, 
odpowiedzialności cywilnej, transportów. 


Warszawa, plac Napoleona 9 


19293 


Jeneralna Reprezentacja w Bydgoszczy - Cieszkowskiego 10. 


Raj ptasi w więzieniu. 

Dyrektor znanego w Ameryce więzie- 
nią Sing-Sing słynie jako wielki miło- 
śnik ptaków śpiewających. Jego zam- 
łowanie idzie tak daleko, że jest jedy- 
nym dyrektorem więzień w Stanach 
Zjednoczonych, który zezwolił na trzy- 
manie w celach więzień — ptaków 
śpiewających. Większość uwięzionych 
korzysta z tego zezwolenia j z cel are- 
sztanckich rozlega się śpiew setki ga- 
tunków ptaków, 


Telegraf murzyński. 


Znany badacz angielski Green, który 
ostatnio powrócił ze środkowej Afry- 
ki, podaje, że murzyni posiadają nie- 
zwykły sposób komunikowania się ich 
specjalnym telegrafem. Jest to wszyst- 
kim znany tam-tam. Uderzenia w bę- 
ben są tak misterne, że wtajemniczo- 
nym i przeszkolonym murzynom zastę- 
pują one cały alfabet. Mimo znajomości 
prawie 20 narzeczy murzyńskich, nie 


zdołał Green ustalić, jakie wyrazy za- 
stępują uderzenia tam-tam. 


Amerykańska afera w Wiedniu. 


Wiedeń, 16, 10, Sensacyjna afera pew- 
nej Amerykanki zamieszkałej pod Wie- 
dniem jest obecnie przedmiotem śledz- 
twa policyjnego. 

Celem dokonania zemsty na swym 
mężu, który wszczął krok rozwodowe, 
aby móc poślubić pewną  18-letnią 
dziewczynę, wynajęła owa Amerynka 
dwóch apaszów wiedeńskich, którzy 
mieli zgładzić jej męża zapomocą bak- 
cyla trądu. E 

Równocześnie bandyc i uprowadzili 
na sposób gangsterów amerykańskich 
w samochodzie tę dziewczynę, trzyma- 
jąc ją przez dłuższy czas w uwięzieniu 
i zmuszając pod groźbą rewolwerów do 
napisania listu, w którym rezygnuje z 
małżeństwa z Amerykaninem, 

Amerykankę tę przewieziono wraz z 
2-ma bandytami do Sądu karnego w 
Wiedniu. Afera ta wywołała w Wied- 
niu olbrzymie poruszenie, 


m m M 


Rowy strzeleckie na froncie abisyńskim. 


+ 
Wojna na froncie abisyńskim stabilizuje sje. Wojska abisyńskie dla skuteczniejsze- 
go oporu wykopały już na całej linji rowy strzeleckie, 


Jtłieczysław IKistat. 


- Płuca i serce Londynu. 


(Dokończenie). 


Nie brak jednak dowodów, że Londyn ma 
też i serce. Nie będę tu mówił o znakomicie 
zorganizowanej i 


powszechnie znanej angielskiej opiece społecznej, 


dzięki której na ulicach Londynu nie widać 
obdartych żebraków ani bosych wynędzniałych 
dzieciaków; nawet kolportażem dzienników nie 
wolno zajmować się osobom poniżej 18 lat. 
Mylnem byłoby mniemanie, oparte na licznie 
w Anglji rozpowszechnionem sekciarstwie, że 
naród btytyjski nie jest dość religijny. Przeczą 
temu liczne, wspaniałe kościoły i świątynie 
wszelkich religij i wyznań. 


Katedra św. Pawła 


swym ogromem i przepychem architektonicz- 
nym nie wiele ustępuje bazylice św. Piotra 
i Pawła w Rzymie j jest nawet bardzo do niej 
podobna. Brak jej jednak należytej perspekty- 
wy, gdyż otaczają ją ze wszystkich stron wy- 
sokie zabudowania bogatych banków i firm 
handlowych. Swą wysoką kopułą panuję ona 


stów. O bogactwie jej wnętrza mogliby znawcy 
sztuki napisać całe tomy, 

Narodowem sanktuarjum, coś w rodzaju na- 
szej katedry wawelskiej, jest dla Anglików 


Opactwo Westminsterskie. 


Jeżeli bazylikę św. Pawła pozwoliłem sobie po- 
równać z bazyliką św. Piotra i Pawła w Rzy- 
mie, to Opactwo Westm'nstęrskie swoim ze- 
wnętrznym wyglądem nasuwa mimowoli po- 
równanie z katedrą medjolańską. Styl jednak 
Opactwa Westminsterskiego jest więcej czysty 
i harmonijny aniżeli katedry medjolańskiej i po- 
siadający więcej powagi. Natomiast bogactwem 
wewnętrznem bezsprzecznie Opactwo Westmin- 
sterskie przewyższa katedrę medjolańską, a 
może nawet wszystkie inne europejskie kate- 
dry. Turysta, wchodzący do wnętrza Opactwa, 
staje wprost oszołomiony i niezdecydowany, na 
co ma najpierw zwrócić swoje oczy. Jest to 
poprostu bezcenna skarbnica wszelkich dzieł 
sztuki najznakomitszych mistrzów dłuta, pen- 
dzla i rylca, Są tam wspaniale w marmurze 
lub spiżu wykute pomniki najznamienitszych 


jednak nad całym Londynem i jest doskona- | mężów brytyjskich, przecudna tęcza barw prze- 
łym punktem orjentacyjnym dla obcych tury- ślewa się do świątyni przez liczne okna witra- | spole narodów. 


o 


żowe o wysokiej wartości artystycznej, w środ- 
ku ogromnej krzyżowej i wznoszą się ko- 
ronkowej roboty złocone stale w gotyckim sty- 
lu. Wielce interesujące formy liturgiczne miało 
też odprawiane o godzinie 4 po południu przy 
bardzo licznym udziale uczestników nabożeń- 
stwo, podczas którego z wysokich galeryj bie- 
śnących wokół całej nawy spływały dźwięki 
wspaniale ześpiewanego chóru przy mistrzow 
skim akompanjamencie dyskretnie ukrytych 
organów. Rytuał nabożeństwa, jakkolwiek bar- 
dzo wspaniały, nie podobny był ani do rytuału 
rzymsko-katolickiego, ani do żadnego z obrząd. 
ków na kontynencie. 

Wiele czci i pietyzmu okazuje też naród an- 
gielski swoim zasłużonym wodzom, mężom sta- 
nu i koryfeuszom nauki i sztuki. W żadnem 
chyba mieście europejskiem nie spotka się tyle 
NS i bogatych pomników jak w Londynie, 

ajwspanialszym względnie najokazalszym jest 
niewątpliwie pomnik pogromcy Napoleona 


admirała Nelsona * 


przy Trafalgar Squer, którego wysokość wy- 
nosi przypuszczalnie 18 do 20 metrów. 
Tak przed katedrą św. Pawła jak i pomnikiem 
Nelsona całe chmury gołębi obsiadają nietylko 
przylegające place. lecz także ramiona i kolana 
karmiącej ich publiczności a  szczególniej 
dziatwy, 

Przypomina to żywo plac św. Marka w We- 
necji. 

Kto bodaj kilka dni zabawił w Londynie, 
ten dopiero zrozumie tą dumę narodową Angli- 
ków i ich poczucie siły i wielkiej wagi w ze- 


GDYNIA. 


Ukończenie budowy kościoła 
w Hallerowie. 


Wzniesiona staraniem Towarzystwa Przyja- 
ciół Hallerowa przepiękna świątynia nadmorska 
w Wielkiej Wsi - Hallerowie, ostatecznie zo- 
stała wykończona. Wieża jest już gotowa i po- 
kryła blachą miedzianą, również umocowany 
na szczycie został krzyż widoczny nietylko da- 
leko od strony morza, ale również aż od Ro+ 
zewia. Świątynia i we wnętrzu jest już goto» 
wa. Jest i ołtarz główny oraz ołtarz dla mszy 
polowych umieszczony na wieży, a widoczny 
z ganku znakomicię. Brak tylko ławek. Zbu- 
dowana świątynia stanowi prawdziwą ozdobę 
tej części brzegu polskiego. 

Hojny dar rolnika kaszubskiego na rzecz bu» 
dowy drugiego kościoła w Rumji-Zagórzu. Mał« 
żonkowie Feliks i Juljanna Żelewscy z Janowa, 
właściciele 50 morgowego gospodarstwa, ofiaro- 
wali gminie katolickiej wielki plac o powierz- 
chni 15.000 metrów kwadratowych, wartości 
przeszło 50.000 zł, położony w pobliżu przy- 
szłego dworca i hal targowych. Wielkoduszny 
czyn państwa Żelewskich umożliwi władzy ko- 
ścielnej uczynić zadość wielkiej potrzebie, gdyż 
Rumja-Zagórze rozbudowuje się Bardzo szybko, 
tak że dotychczasowy kościół już nie wystar- 
cza. Istnieje nadzieja, że niezwykła ofiarność 
znajdzie chętnych naśladowców i że dzięki te- 
mu wzorowa dzielnica przyszłej Wielkiej Gdyni 
będzie miała w samem centrum miastą jedną 
z najwspanialszych świątyń na wybrzeżu. 


Młoda (19346 | mumia 


wykwalifikowana wycho- t 
Ogloszenia 


wawczyni do chłopczyka 
U/, letniego potrzebna. 
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Z GDANSKA. 


Niewłaściwa reklama, Otrzymaliśmy egzem- 
plarz nalepki reklamowej, używanej przez firmę 
żydowską Kaóhne G. m: b H+ w Gdańsku, Thor- 
nerscherweg 11a, wyrabiającą musztardę. Mar- 
ką fabryczną tej firmy są trzy korony; jedna 
z tych koron wyobraża papieską tiarę, Bojkot 
produktu wspomnianej firmy ze strony katoli- 
ków „winien przywołać tę firmę do opamięta. 
nia się, 

Śp. Stanisław Witkowski. Zmarł długoletni 
członek Rady Portu w Gdańsku, emerytowany 
kapitan marynarki śp. Stanisław Marceli Wit- 
kowski. Zmarły pochodził z Czerniowiec i za 


młodu służył w marynarce wojennej nieboszczki 
Aust ji. 


TTT 
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Z KRASU. 


W Suwałkach dokonano wyboru prezydenta 
i wiceprezydenta miasta. Prezydentem $został 
wybrany Waletjan Łopatto, a wiceprezydentem 
Karczewski, radny miasta Suwałk. 

Przeniesienie zwłok śp, ministra Pierackie* 
go do mauzoleum, W sohotę, 19 października 
odbędzie się w Nowym Sączu uroczystość prze- 
niesienia trumny ze zwłokami śp. ministra P'e- 
rackiego z tymczasowego grobowca do mauzo- 
leum na starym cmentarzu położonym w cen- 
trum miasła. Nabożeństwo żałobne odprawi 
ks. biskup Lisowski. 
, 40-lecie Sokoła śląskiego, Z okazji 40 rocz- 
nicy założenia pierwszego gniazda sokolego na 
Śląsku (w Bytomiu), odbył się dnia 13. 10. w 
Katowicach obchód uroczysty. i 

Żydzi na roli. W ciągu 14 lat wykupili ży- 
dzi na terenie Polesia około 300.009 ha ziemi, 
zakładając na tym terenie nowe osiedla, o ^ñ 
istniejących już z czasów rosyjskich. Osadnicy 
żydowscy prowadzą gospodarkę specjalnie ho- 
dowlaną, owocarską i warzywniczą. 

Prędkie rozpatrzenie protestów wyborczych. 
W przyszłym tygodniu odbędzie się pierwsze 
mejawne posiedzenie Izby dla spraw wybor* 
czych Sądu Najwyższego, na którym rozpatrzo- 
ne będą ze strony formalnej" skargi wniesione 
przeciwko tegorocznym wyborom do ciał usta- 
wodawczych, Dotąd już wpłynęło do Sadu Naj- 
wyższego 18 skarg z ogólnej liczby 35, jakie 
przedstawiono komisjom Według przewidywań 
protesty wyborcze rozpatrzone będą szybko, 
gdyż już «w początkach grudnia wyznaczone bę- 
dą posiedzenia jawne. 


zerze z PRA E» E 


suje fizycznie, 


Rok IV. i 


DR. WŁADYSŁAW WŁODARCZYK 
lekarz sportowy (Bydgoszcz) 


wywołane siedzącymi trybem życia. 


Nie wszystkim może wiadomem jest, że 
na tle siedzącego trybu życia powstają róż- 
ne cierpienia, które mniej lub więcej dotkli- 
wie dają się we znaki tym, którzy zmuszeni 
są pracować w pozycji siedzącej. To też nie 
od rzeczy będzie zająć się choć pokrótce te- 
mi chorobami. 

Siedzący tryb życia prowadzi do zwol- 
nionej przemiany materji i zaburzeń rów» 
nowayi między procesem odżywiania a tą 
przemianą, czego następstwem są: otłuszcze= 
nia, cukrzyca, przewlekłe zaparcie, guzy 
krwawnicowe, W istocie zaburzenia ustro- 
jowe idą znacznie głębiej, gdyż z powodu 
braku ruchu cierpią wszystkie narządy i 
tkanki, jak niemniej uszkodzone są Wazy- 
stkie czynności fizjologiczne. 

Procesy odżywiania są tylko wtedy w 
równowadze, gdy ilość spożytych pokatmów 
odpowiada wydatkom energetycznym ustro- 
ju; gdy wydatki energetyczne się zmiejsza- 
Ja, a odżywienie pozostaje niezmienione, 
wtedy odkładają się w ustroju zapasy tłu- 
szczu. I właśnie dlatego otyłość, powstają- 
ca na tle siedzącego trybu życia, charak- 
teryzuje się odkładaniem się tłuszczu w 
okolicy siedzeniowej, podczas gdy przy oty- 
łości ludzi, jedzących dużo i pozostających 
przeważnie w ruchu, tkanką tłuszczowa 
odkłada się więcej w okolicy brzucha. Jak- 
kolwiek otyłość powstała z powodu braku 
ruchu jest mniej niebezpieczna od otyłości 
smakoszów i żarioków, która pociąga za $o- 
bą rozwój takich chorób, jak dna, cukrzyca, 
kamica nerkowa, choroby wątroby, nad. 
ciśnienie tętnicze, to jednak musimy się z 
nią poważnie liczyć. 

Jeżeli siedzący tryb 
nadmiernem odżywianiem, 
rozwijają się opisane Już typy otyłości i 
wspomniane postacie chorobowe. Brak roz- 
woju mięśni jest pierwszem następstwem 
siedzącego trybu życia, mięśnie bowiem 
rozwijają się tylko wtedy, gdy człowiek pra- 
Przemiana azotowa również 
gdy mięsień nie 


życia łączy się z 
wtedy prędko 


wtedy jest upośledzona, 
pracuje. 

Przy zupełnym spokoju ciała azotowe 
przechodzą przez ustrój niezatrzymywane 
i nadmierne nawet odżywianie azotowe nie 
wpłynie na zatrzymanie choćby 1 grama 
białka w ustroju. Odwrotnie, jeżeli nawet 
ciała azotowe są ograniczone w odżywie- 
niu, to nie wpłynie to ujemnie na ustrój, 
a codzienne ćwiczenia ruchowe wpłyną na 
zatrzymanie białką i na rozwój mięśni. 
Czynność stwarza w tym przypadku na- 
rząd, 

Jeśli teraz zastąnowimy się nad tem, jak 
te sprawy wyglądają w poszczególnych o- 
kresach życia, to przekonamy się, że na- 
stępstwa patologiczne siedzącego trybu ży- 
cia są różne u dziecka, osoby dorosłej i 
starca. 


Najbardziej niebezpiecznym jest siedzą- 
cy tryb życia w okresie wzrostu, a więc u 
dzieci. Mięśnie nie rozwijają się, pozostają 
cienkie i wiotkie, Dziecko takie jest słabe, 
szybko się męczy i ledwo może się na no- 
gach utrzymać, jak to widzimy u dzieci, 
zmuszonych do dłuższego pobytu w łóżku 
z powodu różnych chorób. 

U człowieka dorosłego głównem następ- 
stwem siedzącego trybu życia z powodu 
pracy zawodowej jest otyłość, a jako, dalsze 
następstwo występuje osłabienie. siły mię- 
śniowej. À 

U ludzi starszych 'siedzący tryb życia 
przyśpiesza starzenie się ustroju i prowa» 
dzi do charłactwa (wyniszczenia), O ile 
dziecko i ludzie dorośli przebywają szybko 
okres zdrowienia, a ich siły mięśniowe i 
zapasy tłuszczu szybko dochodzą do normy, 
o tyle u starców zę względu na upośledzo- 
ny stan ich serca i płuc, proces ten odbywa 
się znacznie wolniej. 

Siedzący tryb życia atakuję wszystkie 
narządy, a przedewszystkiem stawy, które 
dla utrzymania swej sprawności wymagają 
odpowiedniego ruchu. W przeciwnym ra- 
zie może dojść do ich zesztywnienia. Roz- 
wój kości cierpi również z powodu bczru- 
chu. Pozostają one cienkie i słabe, Prze- 
ciwnie, u ludzi ćwiczących kości są cięższe 
i lepiej rozwinięte. Ćwiczenie wpływa w 
dużym stopniu równicż na rozwój narządu 
oddechowego. Pod wpływem ćwiczenia bo- 
wiem rozwija się klatka piersiowa, powięk- 
sza się jej ruchomość i pojemność życiowa 
płuc, człowiek przyzwyczaja się do dobrego, 
głębokiego oddychania. 

U osób nie ćwiczących się, klatka pier- 
siowg jest słabo rozwinięta, płuca zatraca- 
ją swą elastyczność, krążenie krwi i oddy- 
chanie jest upośledzone, wytwarza się po- 
woli typ ludzi niezdolnych do pracy i do 
służby wojskowej. 

Na narząd trawięnia działa brak ruchu 
w sposób potrójny: wywołuje brąk apetytu 
i upośledza wobec tego odżywianie, nie roz- 
wija mięśni brzusznych, prowadząc do o= 


Radnięcia trzew, wreszcie wywołuje pewne 
upośledzenić gładkich mięśni żołądka i je- 
lit, których rozwój stoi w związku z rozwo- 
jem mięśni brzusznych. Następstwem tego 
Jest nietylko opadnięcie trzew, ale i rozsze- 
rzenie żołądka, zaparcia przewlekłe, wresz- 
cie dokuczliwa przewlekła niestrawność. 


Podobną zależność między ruchem i ćwi- 
czeniumi fizycznemi a macicą zaobserwo- 
wano u kobiet wiejskich, ciężko nieraz fi- 
zycznie pracujących, a odbywających poaro- 
dy i połogi tak łatwo. 


Sicdzący tryb życia pozatem ujemnie 
wplywa na krążenie krwi i limfy (chłonki). 
Przy heztuchu wysiępuje ochłodzenie, zasi- 
nienie i obrzmienie dolnych części ciała, 
będące wyrazem zastoju krwi. Występuje 
to szczególnie u osobników, cierpiących na 
żylaki nóg i guzy krwawnicowe. Limfa, 
znajdująca się we wszystkich szczelinach 
tkankowych, zalega również, jeśli energicz- 


ne ruchy mięśniowe nie zmuszają jej čo 
krążenia. Na tle zastoju limty wypadają. 
w tkankach chorych na dnę złogi kwasu 
moczowego, a u starców szczególnie sole 
wapnia i cholesteryna, 

Dalszą ujemną stroną siedzącego trybu 
życia jest wpływ jego na Nsychikę, 

Podczas gdy ruch rozwija dobre samo- 
poczucie, wiąrę w siebie, odwagę, o tyle 


brak jego wywołuje ociężałość, apatię, bo- 
jaźliwość, niezadowolenie i bezsenność. 

Znajomość niebezpieczeństw, wypływa. 
jących z siedzącego trybu życia, szczegól- 
nie u młodzieży, wskazuje na potrzebę 
wprowadzenia wychowania fizycznego rów- 
nolegle obok wychowania umysłowego, na 
co baczyć winni Przedewszystkiem lekarze 
szkolni i wychowawcy. 


Rak parafinowy w Polsce! 


Grożna choroba zawodowa. 


Wśród robotników przemysłu naftowego 
rozpowszechnione są zawodowe choroby 
skóry, które powstają pod wpływem draż- 
niącego działania ropy naftowej i jej pro- 
duktów na skórę, Najgroźniejszą z tych 
chorób jest rak skóry. Pojawia się on w 
tych tylko okręgach przemysłu naftowe; 
w których ropa naftowa zawiera parafinę, 
lub asfalt. Takim jest np. nasz przemysł 
naftowy w Małopolsce. Od najdawniej- 
szych czasów stwierdzono w Zagłębiu Bory- 
sławskiem t. zw. raką parafinowego. Wy- 
stępował on przeważnie w  destyłarniach 
ropy naftowej, arzwłaszcza w t. zw. parafi- 
niarniach. Ostatnio liczba wypadków raka 
parafinowego nieco się zmniejszyła wskn- 
tek częściowej mechanizacji pracy przy 


Na zjeździe chirurgów francuskich 


reprezentował Polskę dr. Dziembowski z Bydgoszczy. 


Paryż, w październiku. 

Doroczny kongres chirurgów francuskich 
odbył się w Paryżu w dniach od 7—13 bm. 
przy nader licznym udziale chirurgów ze 
samej Francji i zagranicy. Tematami pro- 
gramowemi były: 1) chirurgiczne postępo- 
wanie w zatorach naczyń kreskowych, 2) 
chirurgja przepony i 3) złamanie kości pię- 
towej i ich leczenie. Głównymi referenta- 
mi byli chirurdzy francuscy, oprócz nich 
jednak przemawiali w charakterze korefe- 
rentów zagraniczni mówcy, zaproszeni przez 
pPrezydjum kongresu. Tak m. in. przema- 
wiał w charakterze specjalnego znawcy da- 
nego tematu słynny chirurg niemiecki prof. 
Sauórbach o chirurgli przepony, w której 
to dziedzinie wiedza lekarska zawdzięcza 
mu szczegółnię doniogłe postępy. 

W dyskusji nad pierwszym tematem 
programowym wygłosił odczyt chirurg z 
Polski dr. Dziembowski z Bydgoszczy. 

Prócz tematów programowych wygłoszo- 
no też większą ilość tematów 'dowolnych z 
wszystkich dziedzin chirurgji. I tutaj Pol 
ska była reprezeutowana przez dr, Dziem- 


zgowem pourazowem za pomocą wlewów 
dożylnych różnych stężonych rozczynów. 

Jak zawsze, jedno z posiedzeń poświęco- 
ne było kinematograficznym pokazom z 
dziedziny chirurgji operacyjnej, a wogóle 
dział pokazów i wystawa narzędzi chirur- 
gicznych, urządzeń szpitalnych i t. d, przeł- 
stąwiały się i tym razem bardzo bogato. 

W godzinach 'przedpołudniowych, wol- 
nych od obrad teoretycznych kongresu, u- 
czestnicy mieli sposobność zwiedzać szpita- 
łe i przyglądać się operacjom. 

Uroczyste otwarcie kongresu odbyło się 
w obęcności przedstawiciela rządu, władz 
uniwersyteckich i licznych znanych osobi- 
stości ze świata lekarskiego Francji. Prze- 
wodniczącym zjazdu był oczywiście chirurg 
francuski dr. Gaston Michel,który jednak 
przewodnictwo poszczególnych posiedzeń 
powierzył powołanym w charakterze prze- 
wodniczących honorowych wybitnym ehi- 
rurgom, przeważnie zagranicznym. M. in. 
przewodniczył też chirurg z Polski, dr. 
Dziembowski, posiedzeniu, poświęconemu 
ważnym zagadnieniom z dziedziny chirur- 


howskiego, który zdał sprawę ze swych do» | gji naczyń krwionośnych i układu nerwe- 
świadczeń leczniczych w nadciśnieniu mó- ! wego. 


| 


przerabianiu ropy naftowej, jednakże ist- 
nieje on do dzisiejszego dnia wskutek bra- 
ku należytej akcji zapobiegawczej. 

Rak parafinowy, tak jak każdy inny rak, 
jest niezmiernie ciężkiem schorzeniem. Je- 
Śli nie zostanie na czas rozpoznany i leczo- 
ny, prowadzi do śmierci. Atakuje on, co 
ciekawsze, nie wszystkich robotników, lecz 
ylko nielicznych, specjalnie wrażliwych. 
Rozwija się dość wolno, pod wpływem dłu- 
gotrwałego drażnienia skóry parafiną. Po- 
dobny rak powstaje przy drażnieniu skóry 
dziegciem, sadzą oraz asłaltem, u robotni- 
ków zatrudnionych w odpowiednich dzia- 
łach produkcji. 

Poza rakiem skóry występuje w prze- 
myśle naftowym dużo innych zawodowych 
chorób skóry. Są one ciężkie 1 uporczywe. 
Pozbawiają wielu ludzi zdrowia i chleba. 
Walka z niemi jest koniecznością, 

Najważniejszym postulatem ochrony 
zdrowia w przemyśle naftowym jest wpro- 
wadzenie stałej opieki leKarskiej nad robot- 
nikami i warsztatami pracy, Wszystkie de- 
stylarnie ropy naftowej powinny posiadać 


własnych lekarzy fabrycznych, których za- | 


daniem byłaby stała kontrola nad zdro- 
wiem żałogi i przeprowadzanie odpowied- 
niego doboru lekarskiego pracowników. Z 
drugiej strony dużą rolę odgrywa w walce 
z chorobami zawodowemi w przemyśle naf- 
towym zachowywanie przez robotników sta» 
rannej czystości skóry, stosowanie środków 
ochronnych, jak specjalnych rękawic i u- 
brań ochronnych przy pracy i t. p. Jest to 
również zadaniem lekarzy fabrycznych, któ- 
rzy powinni czuwać nad całokształtem hi- 
gjeny pracy w fabryce. 


MMsiążki pożyteczne 


Duszyńska Marja. Alkohol nieszczęściem 
człowieka i narodu. Ceną 50 groszy. Bardzo 
ciekawa broszurka wydana starannie przez 
Bibljoteczkę higjeniczną, zaopatrzona w 10 
rycin, obrazujących szkodliwe dziąłanie ul- 
koholu. Nadaje się dla prelegentów. 

Dr. M. Bacprzak, Pić czy nie pić, Cena 
10 groszy. Broszurką popularna przeznaczo- 
na dla czytelni ludowych, 


} Dr. S. S, 
Powyższe książeczki można nabyć lub 
zamówić w księgarni Gieryna (Bydgoszcz 


plac Teatralny). 
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Eo należy wiedzieć o wifaminach? | 


Nazwa witaminy nie jest dziś obcą dla 
szerokiego ogółu, Wiadomo powszechnie, 
że pod tą nazwą rozumiemy pewne ciała 
odżywcze, dodatkowe, zawarte głównie w 
świeżych jarzynach i owocach, w ilościąch, 
zresztą, biorąc tak „na oko“ — minimal- 
nych. Pomimo drobnej ilości, działanie ich 
jest nadzwyczajne, brak zaś w pożywieniu 
powoduje przykre następstwa dla organi- 
zmu w postaci chorób, które obejmujemy 
wspólną nazwą awitaminoz, Do rzędu awi- 
taminoz (czyli chorób spowoduwanych bra- 
kiem witaminów) należą choroby takie jak 
szkorbut, czyli gnilec, krzywica (zwana też 
popularnie „angielską chorobą"), cały eze- 
reg chorób systemu nerwowego, niektóre 
schorzenia Żżołądkowo-jelitowe i wiele in- 
nych. 

Jak już na wstępie powiedziano, główne 
źródło witaminów stanowią świeże jarzyny 
i owoce. W obecnej porze, kiedy przyroda 
szczególnie bogato darzy nas witaminami, 
warto choć pobieżnie zastanowić się nad 
istotą tych tak często niedocenianych, a 
jakże cennych dła naszego organizmu, 
składników. 

Medycyna i współdziałające z nią dwie 
inne gałęzie wiedzy — fizjologja i chemja — 
dokonały w ciągu ostatnich lat dużego po- 
stępu na drodze poznania witaminów. Ba- 
dania, jakie przeprowadza się w różnych 
laboratorjach i klinikach uniwersyteckich, 
zmierzają w dwóch kierunkach. Pierwszy, 
to ustalenie składu chemicznego czyli okre- 
ślenie, z jakich substancyj składają się wi- 
taininy, drugi, stwierdzenie czy witaminy, 
oprócz poznanych już właściwości leczni- 
czych, nie posiadają jeszcze innych. [I jed- 
na i druga dziędzina poszczycić się mogą 
bardzo pięknemi rezultatami. W pierwszej 
dokonano syntezy, Czyli sztucznego otrzy. 
mania witaminu przeciwgnilcowego, zwa- 
nego krótko witaminem ©, w drugiej 
stwierdzono, że tenże witamin C obok swej 
zdolności leczenia szkorbutu, może odegrać 
doniosłą rolę w leczeniu chorób takich, jak 


'niejszemi i 


hemofilja i plamica, a witamin A choroby 
Basedowa, czyli wolu. Kto wie nawet, czy 
do rozwiązania tak aktualnego dzisiaj dla 
medycyny zagadnienia, jak zwalczanie ra- 
ka, nie przyczyni się bardzo wydatnie lep- 
sze i dokładniejsze poznanie witaminów. 
Lecz nie uprzedzajmy faktów, 

Prace nad poznaniem witaminów utru- 
dnia w wysokiej mierze niemożność wy- 
dzielenia ich w postaci absolutnie czystej 
oraz fakt, że występują one w świecie ro- 
ślinnym i zwierzęcym w ilościach znikoma 
małych. I tak np. aby otrzymać 100 gra- 
mów witamin C w Postacj t. zw. kwasu 
askorbinowego, trzeba przerobić 5.000 kg. 
nadnercza bydięcego lub 600 kg. zielonej 
papryki, 1 zaś gram witaminu B mieści się 
ni mniej ni więcej tylko w 6.000 litrach 
świeżego mleka. Pozatem, celem stwierdze. 
nia tych czy innych właściwości danego 
witaminu, trzeba dokonać całego szeregu 
długich i mozolnych obserwacyj na zwię- 
rzętach doświadczalnych. Temi trudnością- 
mi tłumaczy się fakt, że pomimo tysięcz- 
nych wysiłków dokładne poznanie witami- 
nów i ich właściwości odbywa się bardzo 
powoli. 

Poznane dotąd witaminy dzielimy na 
grupy, oznaczone kolejnemi literami alfa- 
betu, każda zaś z tych grup posiada pewne 
właściwości charakterystyczne.  Najważ- 
koniecznemi * dla organizmu 
ludzkiego są witaminy A, B, C, D. Zajmie- 
my się niemi pokrótce, l 

Witamin A (zwany witaminem wzrosto- 
wym) występuje głównie w zielonych li- 
ściach szpinaku, pPomidorach, kapuście, da- 
lej w, borówkach, malinach i wiśniach 
oraz, jak dowiodły ostatnie badania, w 
ikrze śledzi. Wbrew rozpowszechnianym 
przekonaniom, witamin A jest bardzo trwa- 
ły i nie ginie nawet przy dłuższem gotowa. 
niu. Brak tego witaminu w pożywieniu 
rowoduje zatrzymanie wzrostu i utratę na 
wadze oraz pozostaje w pewnym związku 
z t. zw. choroba Basedowa, 


Brak witaminu B objawia się skłonno- 
ścią do chorób na tle nerwowem oraz za- 
burzeniami żołądkowo-jelitowemi. Witamin 
ten, nie znoszący długiego gotowania, wy- 
stępuję prawię we wszystkich świeżych 9- 
wocach, w kapuście włoskiej oraz w chle- 
bie żytnim razowym. Pewną ilość zawiera 
również mleko, przytem latem więcej niż 
w zimie. 

Witamin C (zwany wiiaminem przeciw. 

gnilcowym) nie znosi absolutnie gotowanią. 
W dużych ilościach występuje w soku po- 
marańczy, w winogronach, pomidorach, 
jabłkach i kalarepie. Bardzo taniem źró- 
dłem witaminu C jest brukiew, a bardzo 
ważnem mleko, w szczególności zaś mleko 
matki. Tak często spotykane wypadki gnil- 
ca dziecięcego, czyli choroby Barlowa, są 
spowodowane włąśnie brakiem witąminu C 
w pożywieniu. Pomarańcze, młęko, wino- 
grona | inne owoce napewno zapobiegią 
przykrym następstwom tej choroby, jak wa- 
góle innych chorób krwi, zarówno u dzieci, 
jak i dorosłych, 
, Witamin D (przeciwkrzywiczy) występu- 
je w tranie i jest, podobnie jak witamin A, 
niewrażliwy nawet na bardzo długie goto- 
wanie. Brak witaminu D powoduje u dzie- 
ci chorobę zwaną krzywicą (rachitis), pole- 
gającą na odwąpnieniu kości. Dzisiaj wi» 
tamin, D znajduje się w postaci gotowej w 
specjalnych preparatach  przeciwkrzywi- 
czych, a zawierających sztucznie naświetlo- 
ny ergosterol. Preparaty te, jak: vigantol, 
vitavit, radiostol i inne są powszechnie zna- 
ne, Należy jednak być ostrożnym w ich 
używaniu, by przez nadmierne dawkov ií- 
nie nie spowodowąć innych chorób, w 
szczegółiości nerek i jelit. 

Z tego, ca powiedziano, wynika, że nal- 
pewniejszem, najtańszem i najprzyjemniej- 
szem w użyciu źródłem witamanów, tych 
nieodzownych dla naszego zdrowia składni- 
ków pożywienia, są świeżę jarzyny i owecs, 
Nie zapominajmy o tem i, korzystając z se- 
zonu, jedzmy dużo świeżych jarzyn i owo- 
ców. Dr. A, K. 


Z W ZOE OO TEE ECCE, 
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Za dział ten odpowiada dr. Stefan Świątecki 
w Bydgoszczy. 
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Kronika 


Bydgoszcz, dnia 16 października 1935 r. 
KALENDARZYK, 

Dziś: Gerarda Majeli, wyzn. 

Jutro: Jadwigi ks., Małgorzaty Al. 


Wschód słońca o godzinie 6.25. 
Zachód słońca o godzinie 17.05. 


Stan pogody. 


Rano chmurno i mglisto, miejscami z 
dżdżą, w ciagu dnia przejaśnienia. Tem- 
peratura bez znacznych zmian (nocą lek- 
kie przymrozki, głównie na wschodzie kra- 
ju). Słabe wiatry miejscowe lub cisza. 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 14—20 października br. 
1) Apteka Centralna, ul. Gdańska nr. 27, 
telefon nr. 994. 
2) Apteka pod Lwem. Okole, ul. Grun- 
waldzka 37, telefon nr, 191. 


KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSZICH, ul. 
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości 
beletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści. 

„LEKTURA“, wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy» 
bór beletrystyki ostatniej doby, Wypożycza 
książki rownież na prowincję. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, w środę ukaże się ostatni raz baśń 
dramatyczna L. Rydla „ZACZAROWANE 
KOŁO w premjerowej, doskonałej obsadzie 
w oryginalnej inscenizacji J. Szyndlera. 

W czwartek i piątek „WIEDEŃSKA 
KREW“, operetka J. Straussa. 

„MAŁY LORD“ dla naszych milusińskich! 
W sobotę, 19 bm. o godz. 16-ej daną będzie 
premjera przepięknej bajki według popular- 
nej powieści H. Burnett'a P. t „MAŁY 
LORD". Czarodzicjskie to widowisko wy- 
woła niewątpliwie ogólny zachwyt małolct- 
nich widzów. Reżyserię powierzono p. Ser- 
wińskiemu, w rolach głównych ujrzymy pp.: 
Czechowska, Kałczankę Motyczyńską, Pod- 
górską, Górowskiego, Leśniowskiego, Loch- 
mana, Serwińskicego, Winczewskiego i Ziem- 
skiego. Ceny miejsc minimalne, bo od 10 
do 99 groszy, Bilety są już do nabycia w 
kasie teatru. 

Osłatnie przedstawienie „MUZYKI NA 
ULICY“, tej niczwykle wesołej i pogodnej 
komedji muzycznej, ukaże się nieodwołal- 
nie w nadchodzącą niedzielę o godz. 16-ej 
po cenach zniżonych. 

W przygotowaniu „CUDZIK I SKA* — 
świetna komedja St. Kiedrzyńskiego, oraz 
„PRZYGODA W GRAND HOTELU*, ope- 
rctka Abrahama, 
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— Po 28 latach slużby w zarządzie 
miejskim przeniesiono w stan spoczyn- 
ku p. Władysława Webera, kierownika 
urzędu porządku publicznego. Pan We- 
ber rozpoczął urzędowanie w r. 190% ja- 
ko kancelista w miejskiej policji. Po re- 
wolucji przygotowywał kadry urzędni- 
cze dla administracji polskiej, W roku 
1920 mianowany został przez prezyden- 
ta śp. Maciaszką dyrektorem biur ma- 
gistrackich. 

— Prezes Izby Skarbowej w Poznaniu 
p. Ferdynand Świłalski przeniesiony został 
do dyrekcji Monopolu Tytoniowego w Po- 
znaniu. 

— Ruch cudzoziemców w Bydgoszczy. We 
wrześniu rb. przyjechało do Bydgoszczy 487 
cudzoziemców. Według przynależności państ- 
wowej z Anglji 2, z Austrji 26, z Czechosłowa- 
ch 8, z Danji 8, z Francji 5, z Gdańska 55, z 
Holandji 6, z Łotwy 3, z Niemiec 341, z Szwaj- 
carji 5, z Szwecji 1, z ltalji 8, ze Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej 6, z Palestyny 
1, z Persji 1, z Chin 1. W tym czasie wyjechało 
566 cudzoziemców. 

-— Sześć tysięcy turystów zagranicz- 
nych zwiedziło w ciągu tego lata Pol- 
skę. a mianowicie 5 wycieczek angiel- 
skich, jedna z Hagi, jedna z Ameryki 
(kupców), nauczyciele duńscy i Pin- 


 landczycy. 


DEC ZEL 


Idzie zima. Jeszcze wprawdzie słońce 
jesienne łaskawie świeci, jeszcze liście w 
zapamiętaniu trwają na drzewach, ale już 
nocne przymrozki każą i o tem pamiętać, 
że wkrotce może nastąpi zmiana pór roku. 

Ze względu na zbliżający się okres mro- 
zu i śniegu możnaby tu powiedzieć parę 
słów o horoskopach dla sportów zimowych, 
o urokach łyżew, nart i saneczek, można: 
by mówić długo i szeroko o modach zimo- 
wych, o futrach i o nadziejach związanych 
z przyszłym karnawałem. Możnaby — pc- 
wnie — o tem wszystkiem dużo powiedzieć. 

Ale są jednak rzeczy ważniejsze. Bo dla 
nielicznych tylko ma zima takie powaby. 
Dla większości ludzi, przytłoczonych kryzy- 
sem i dokuczliwą nędzą, pokryty bielą śnie- 
gu świat maluje się w zupełnie czarnych 
barwach. I staje przed nimi zima jako wi- 
dmo rozpaczy, któremu trudno ujść. 

Lato zawsze łatwiej przetrwać. Zawsze 
się znajdą jakieś doraźne roboty, jakieś 
zajęcia przypadkowe, jakiś kawałek chle- 
ba czy pare kartofli.  Optymistyczniej 
brzmią oficjalne statystyki, w których licz- 
ba bezrobotnych się zmniejsza. 

Ale zima przewraca wszystkie rachuby. 
Zimno każe myśleć o mieszkaniu i jakiem 


Wa marginesie. 


ści. 

I o tem właśnie musimy przedewszyst- 
kiem pomyśleć, gdy pierwsze przymrozki 
zwiastują nam rychłe nadejście zimy. Ty- 
siące bezrobotnych i ich nieszczęśliwych 
rodzin czekają na tę zimę z obawą. Z oba- 
wą, ale i z nadzieją. Spodziewają się dużo 
po społeczeństwie. Wierzą, że nie zostaną 
opuszczeni i zdani całkowicie na łaskę bez- 
litosnego losu. 

Tu nie chodzi bynajmniej o jakieś ckli- 
we miłosierdzie. Do głosu musi przyjść 
zdrowy instynkt społeczny, którego pier- 
wszym nakazem jest solidarność wobec 
nieszczęścia. 

I o tem trzeba pomyśleć już teraz. Do- 
statecznie wcześnie, aby akcja społeczna 
została należycie zorganizowana i skoordy- 
nowana. Żadne wysiłki nic mogą iść na 
inarne. Miłosierne porywy jednostek mu- 
szą być podporządkowane zorganizowanc- 
mu dzialaniu społecznemu. 

To jest nakaz chwili, który nie może 
ulegać dyskusji. I nad tem nicch czuwają 
ci, których pieczy powierzona jest troska 
o bezrobotnych. A całe społeczeństwo na- 
pewno się z tą akcją zsolidaryzuje. 


TRAWIENIE REGULUJĄ ZIOŁA „CHOLEKINAZA” H. NIEMOJEWSKIEGO 
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Eksmisja na własną rękę. 


Rzucili się na staruszka i wynieśli cześć urządzenia. 


(ak). Nieprawdopodobny wypadek prze- 
prowadzenia w brutalny sposób eksmisji 
wydarzył się w wczorajszy poniedziałek ra- 
no w domu przy ul. Jana Kazimierza 4 róg 
ul. Długiej, będącym własnością kupca An- 
toniego Bleji. Szczegóły napaści na starca, 
lokatora domu 65-letniego restauratora 
Wincentego Koterskiego, są następujące: 

O godz. 7 rano zapukało do drzwi wej- 
ściowych restauracji kilku osobników, čo- 
magając się sprzedaży wódki. Staruszek rce- 
staurator, nie przeczuwając nic złego, otwo- 
rzył drzwi i w tej chwili czterech osobni- 
kó rzuciło się na restauratora Koterskiego, 
przyczem jeden z nich powalił go na kana- 
pę i począł dusić za gardło. Koterski, 
w brutalny sposób napadnięty, bronił si? 
rozpaczliwie rękoma, starając się odsunąć 
napastnika. Ten w dalszym ciągu maltre- 
tował starca i ugryzł go dotkliwie w palec. 
Reszta napastników zajęła się sprzątaniem 


restauracji, wynosząc część urządzenia re- 
stauracyjnego na podwórze. Rozpaczliwe 
krzyki staruszka usłyszał jeden z przechod- 
niów, który pośpieszył z pomocą i zaalar- 
mował policję. Dopiero zjawienie się dwóch 
policjantów położyło kres brutalnej napaści 
i pastwieniu się nad starcem. 


Jak się dowiadujemy, właściciel domu p. 
Bleja, który w swojej nieruchomości już 
dwa składy wynajął żydom wschodnim, 
pragnie także i trzeci skład wynająć żydo- 
wi. Celem przyśpieszenia cksmisji restau- 
ratora, podstępem więc na własną rękę sta- 


talna ta napaść zasługuje na jak najostrzej- 
sze potępienie i niebawem znajdzie swój 
epiłog przed sądem bydgoskim. Z tego ro- 
dzaju metodami bezprawia trzeba raz na 
zawsze skończyć. 
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Ilość czy jakość obwodów decyduje 


o wartości rad 


Od czasu, gdy w eterze zaczęły jak grzyby 
po deszczu zjawiać się stacje nadawcze, wyła- 
niał się coraz bardziej problem selektywności 
odbiorników, A nie była to sprawa łatwa do 
rozwiązania. Znaleziono coprawda drogę do 
polepszenia selektywności odbiorników przez 
powiększenie ilosci obwodów strojonych, lecz 
wówczas jakość reprodukcji ulegała znacznemu 
pogorszeniu. Każdy radjoamator wie, że pośród 
wszystkich zalet odbiornika najważniejszą rze- 
czą jest jak najbardziej naturalne odtwarzanie 
wszystkich częstotliwości akustycznych, sły- 
szalnych przez ucho ludzkie. Cóż z tego, że 
odbiornik odbierał moc stacyj, cóż z tego, że 
miał wbudowany pierwszorzędny głośnik elek- 
trodynamiczny, kiedy już w obwodach wysokiej 
częstotliwości powstawało zniekształcenie wsku- 
tek zbyt wielkiej ilości obwodów strojonych. 
Rezultat był taki, że jeżeli odbiornik był se- 
lektywny, dźwięk jego pozostawiał dużo do ży- 
czenia i odwrotnie, kiedy osiągnięto naturalny 
dźwięk, odbiornik musiał być mniej selektywny. 
Dopiero w ostatnich czasach nastąpił komplet- 
ny przewrót w tej dziedzinie techniki radjowej. 
Nadzwyczaj dokładne pomiary i próby, prze- 
prowadzone w największych w Europie labo- 
ratorjach radjotechnicznych firmy Telefunken, 
wykazały, że nie ilość, a w pierwszym rzędzie 
jakość obwodów stroionych decyduje o warto- 
ci radjoodbiotnika. Tak, jak jedna bardzo ja- 
sna żarówka elektryczna dać może ilość światła 
równą światłu kilku mniejszych żarówek, tak 
samo jeden wysokowartościowy obwód strojo- 
ny z cewkami i żelaznym rdzeniu pozwoli uzy- 
skać selektywność, równą selektywności kilku 
dotychczasowych obwodów z normalnemi cew- 
kami. Bardzo korzystny kształt krzywej rezo- 
nansu tych nowoczesnych obwodów pozwala u- 
zyskać ogromną selektywność bez pogorszenia 
jakości dźwięku, co właśnie jest największą za- 
lefą omawianych obwodów. Takie właśnie wy- 
sokowartościowe obwody posiada najbardziej 

. 


Dudek wystrychnięty na dudka. 


Niemile rozczarowany był w nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek handlarz Wacław 


Dudek, zam. przy ul. Orla 2. Powróciwszy 
do domu, zastał niemal puste i pozbawione 
mebli mieszkanie. Tak samo w stajni nie 
zastał konia. ani woza. Jak się okazało, 
krewny Dudka, mając jakąś pretensję pie- 
niężną i dowiedziawszy się o nieobecności 
Dudka, zabrał konia ze stajni, zaprzągł do 
woza, poczem naładowawszy meble, ruszył 
w drogę. Dudek, który dał się wykierować 
na dudka, oblicza szkodę na 1.500 zł. 


joodbiornika ? 


nowoczesny odbiornik Telefunken „Ambasador“. 
Jest to pierwszy odbiornik, w którym zosłał 
prawidłowo rozwiązany problem selektywności 
i jakości dźwięku. Selektywneść mierzona przy 
500 Kc. i 50 mW. na wyjściu. wynosi 1:200 (od- 
strojenie + 9 Kc), co równa się selektywności 
dotychczasowego  4-obwodoweśgo odbiornika. 
Dzięki omówionym wysokowartościowym obwo- 
dom strojonym, głośnikowi Telefunken Nawi, 
nowoczesnym pentodom wysokiej i małej cze- 
stotliwości oraz nowej linji skrzynki, dźwięk 
odbiornika Telefunken „Ambasador“ to 100% 
rzeczywistości 


. 
pm———— 


rano się eksmitować bezbronnego starusz- 
ka, ażeby wpuścić do składu żyda. Bru- 


— Znów nowy transport dywanów w firmie 


pięknych dywanów do składu fabrycznego 
Warszawskiej Fabryki Dywanów - oddział w 
Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 2, naprzeciw ko- 
ścioła Klarysek, To też nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że najpiękniejszą ozdobą mieszkania jest 
znany z trwałości dywan z Warszawskiej Fa- 
bryki Dywanów. Rok założenia tejże fabryki 
jest 1848 i nadmienia się, że fabryka i skład 
fabryczny jest w rękach chrześcijańskich, 


Szef włoskiej 


Afryki 


sztabu generalnego armji 

marszalek Badoglio udał się do 

wschodniej, aby opracować nowy plan dzia- 
łań wojennych na froncie abisyńskim. 


takiem ubraniu, mróz i śnieg. utrudniają 
zdobycie. pożywienia. Bezrobocie i nędza, 
głód i chłód występują w całej jaskrawo- 


„Dywan“. Dowiadujemy się ze źródła miaro- 
dajneśo, że znowu nadszedł nowy transport f 


Jubileusz Koła Spiewu 
Piekarzy Polskich. 


Uroczystość 10-lecia Koła Śpiewu Piekaa 
rzy Polskich w Bydgoszczy odbędzie się w 
niedzielę, dnia 20 bm. według następują” 
cego programu: o godz. 9.30 zbiórka gości 
i członków w lokalu „Pod Lwem“, o godzia 
nie 10.45 wymarsz do kościoła Pobernars 
dyńskiego (garnizonowego), o godz. 11 msza 
św. Podczas mszy św. śpiewa chór pod ba+ 
tutą p. Waligórskiego. Po mszy św. wy+ 
marsz do sali Strzelnicy przy ul. Torufi 
skiej na uroczyste zebranie. Zebranie zaa 
gai i powita gości p. prezes Filipowskia 
Chór Pickarzy Polskich wykona „Hymn. 
powitalny*. Sprawozdanie z działalności 
Koła Śpiewu za okres 10-letni wygłosi se+ 
kretarz p. Balcer. Zasłużonym członkom 
wręczone zostaną dyplomy. Wieczorem a 
godz. 18.30 w Strzelnicy przedstawienie as 
matorskic. Odegranc zostaną „Skalmierzana 
ki“, komedjo-opera w trzech aktach ze śpiea 
wami i tańcami. Po przedstawieniu zabas 
wa taneczna. Dla gości przygotowano cena 
ne upominki, 


OO aE 
Przy cierpieniach nerek, chorobach: 
dróg moczowych, pęcherza moczowega 
i dolnego odcinka kiszek naturalna wos 
da gorzka Franciszka-Józefa łagodzi i 
usuwa szybko gwałtowne boleści przyj 
wypróżnieniu. Zalecana przez lekarza. 

NN EJ O. REJ 
l 


— W tutejsze] synagodze, podobnię 
jak we wszystkich synagogach całego 
Świala, odczytane zostało uroczyste ore 


dzie w związku z prześladowaniem żydów 
w Niemczech. W orędziu tym Izraclici 
powołują się na słowa Proroka: „Zawies 
dzie broń wszelka przeciw Tobie ukuta, a 
każda myśl przeciw Tobie powstająca ną 
sądzie potępiona będzie. Żydzi, jak widzaćj 
są zanadto pewni siebie. 


tie o oh mija a o oiwi o wia o w w”! 
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— Koło Rodzicielskie przy Państw. Gim« 
nazjum  Humanistycznem w Bydgoszczy, 
zawiadamia, że plenarne zebranie rodziców, 
i opiekunów odbędzie się w auli P. G. HL 
w dniu 20 bm. o godz. 17-tej. 


Cesarzu, cesarzu, 
tak trudne imię twe, 
że zawsze się potknę, 
gdy je wymówić chcę — 
i jak się to wymawia 
też nie wiem — przyznam się — 
Haile Selassie. 


A teraz takie modne 
to imię, że cały świal, 
bardzo byłby rad, 
f gdyby jakoś zgadi, 
Jak po abisyńsku 
wymawia się — 
Haile Selassie. 


Obwieszczam nową modę, 

by na sympatji znak 
zwolennicy Negusa 

pozdrawiali się tak — 
(na wzorze niemieckim 

opierając się): 
Hail-e Sclassie! 

Kolec. 
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»DZIENNIK BYDGOSKI“, 


czwarte¥, dnia 17 października 1935 r. o 


Wielki proces przed Sądem Okręgowym. A 


14 napadów rahunkowych i - morderstwo. 


Herszt bandytów Kurek i trzej jego wspólnicy teroryzowali ludność wiejską. 


10 OSKARŻONYCH — 64 ŚWIADKÓW. 


(ak). Głośna szajka bandytów, którcj 
hersztem był osławiony Maksymiljan Ku- 
rek z Solca Kujawskiego, przez długi czas 
teroryzowała z rewolwerem w ręku miesz- 
kańców wsi okolicznych powiatów Bydgo- 
szczy. Na miarę chicagoską zakrojone by- 
ły napady rabunkowe, dokonywane przez 
wspomnianą bandę. W ciągu sześciu tygo- 
dni banda Kurka, złożona zazwyczaj z 3-ch 
bandytów, pod osłoną nocy dokonała nie 
mniej jak 14 napadów rabunkowych. Jak 
na nasze stosunki, niespotykana dotąd licz- 
ba. Ale na tem jeszcze nie koniec. Ban- 


dyci napadając na zagrodę wdowy Katarzy- 
ny Lipińskiej w Brusach, pow. chojnickie- 
go, zabili wystrzałem z rewolweru 20-letnie- 
go syna wdowy, Edmunda, 
być herszt szajki, Kurek. 


Cała ta banda, która była postrachem 


Mordercą ma 


JÓZEF RETKIEWICZ. 


ludności wiejskiej, stanęłh we wczorajszy 
wtorek przed. Sądem Okręgowym w Bydgo- 
szczy. Wobec ogromnego materjału dowo- 
dowego i wielkiej liczby zbrodni, dokona- 
nych przez bandytów, rozprawa przeciwZo 
handzie Kurka rozpisana została na dwa 
dni, Powołano ogółem 64 świadków, 


NA ŁAWIE OSKARŻONYCH. 


Wśród licznej asysty uzbrojonych po- 
licjantów na ławie oskarżonych zasiedli 
bąfdyci: 32-letni Maksymiljan Kurek, ro: 
botnik z Solca Kujawskiego, czterokrotnie 
karany za kradzieże i napady, 31-letni Mar- 
celi Müller, robotnik z Bydgoszczy, dwu- 
krotnie karany, 27-letni Józef Retkiewicz, 
robotnik z Dębu Pod Inowrocławiem i 25- 
letni Józef Stachowicz z Sipior, pow: szu- 
bińskiego, dwa razy karany. Ponadto za 


PROGRAM RADJOFONICZNY. 


CZWARTEK, 17 PAŹDZIERNIKA. 
WARSZAWA. 6,30: Audycja poranna. 
Dziennik południowy. 


12,03: 
12,15: Poranek mu- 
zyczny dla szkół powszechnych, 13,00: Mu- 
zyka lekka. 13,25: Chwilka dla kobiet, 15,30: 


Zespół Niny Mańskiej. 16,00: Stary doktór 
opowie o „kocie w butach“. 16,15: Muzyka 
lekka, 16,45: Cała Polska śpiewa. 17,00: 
Odczyt. 17,15: Koncert orkiestry P. R. 17,45: 
Książka j wiedza. 18,00:: Recital fortepiano- 
wy. 18,30: Film, plastyka, architektura. 
18,45: Teodor Szalapin - z płyt. 19,25: Po- 
znajmy przepisy finansowo - rolne. 19,35; 
Wiadomości sportowe. 19,50: Pogadanka ak- 
tualna, 20,00: Utwory na cytrę. 20,15: Po- 
wtórzenie transmisji „Rykowisko jeleni", 
20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: Obrazki z 
Polski współczesnej. 21,00: „Ostatni dzień”, 
słuchowisko w 125 rocznicę śmierci Chopina. 
21,35: Nasze pieśni. 22,00: Koncert z cyklu 
„Kwartety Haydna", 22,35: Muzyka popu- 
larna. 

TORUŃ, 6,30: Tr. z Warszawy. 7,50: Program 
na dzień bież. 7,55: Parę informacyj. 8,00: 
Tr. z Warszawy. 8,10: Przerwa. 11,57: Tr. 
z Warszawy i Krakowa. 12,03: Tr. z War- 
szawy. 13/00: Muzyka salonowa (płyty). 
13,25: Tr. z Warszawy. 13,30: Muzyka sa- 


udzielenie pomocy względnie paserstwo za- 
siedli na ławie oskarżonych: Franciszek 
Szutarski, robotnik z pod Inowrocławia, 
najmłodszy z oskarżonych, również obarczo- 
ny dwoma wyrokami skazującemi, 45-letni 
Stefan Frąckowski i 42-letnia Marta Frąc- 
kowska z Krotowa pod Wyrzyskiem, 56-let- 
ni Franciszek Mrówczyński z Dybowa pod 
Toruniem, karany za kradzież leśną, 43-let- 
nia Anastazja Mrówczyńska, oraz Izydor 
Podolski, 

Po odczytaniu długiego aktu oskarżenia 
przystąpiono do przesłuchania głównych o- 
skarżonych: Kurka, Müllera, Retkiewicza i 


żeni są o to, że w nocy na 13 kwietnia br. 
w  Juranczycach, pow. inowrocławskiego 
wtargnęli za pomocą wyjęcia szyby do 
mieszkania 68-latniego rolnika Jakóba i E- 
milji Ziilke. Po skierowaniu lufy rewolwe- 
ru na Zilkego, zażądali od niego pieniędzy, 
przyczem Kurek schwycił żonę rolnika pod 
gardło i dusił ją, a Retkiewicz przeszukał 
mieszkanie. Muller zaś wystrzelił z rewol- 


weru, celem zastraszenia domowników. 
Jak zeznaje świadek, zamaskowani ban- 
dyci zażądali po dwóch godzinach pobytu 
w mieszkaniu kawy. Po wypiciu kawy o- 
deszłi z słowami: „Dziękujemy i do widze- 


Stachowicza, Herszt bandy, Kurek, osobnik 
wysokiego wzrostu, o kościstej twarzy, za- 
przecza wszystkiemu, aczkolwiek w docho- 
dzeniach przyznał się do zbrodni. Podobnie 
postępuje i reszta oskarżonych, za wyjąt- 


JÓZEF STACHOWICZ. 


kiem Millera, który szczerze mówi prawdę 
ji opisuje szczegółowo dokonane napady ra- 
bunkowe. Retkiewicz, najmniejszy wzro- 
stem bandyta o ponurem spojrzeniu, rów- 
nież stara się odegrać rolę niewiniątka, 


Przewodniczący trybunału, sędzia okrę- 
gowy Arndt kolejno przechodzi poszczegól- 
ne zbrodnie, dokonane przez powyższą 
czwórkę bandytów, przesłuchując przytem 
świadków. We wczorajszym, pierwszym 
dniu rozprawy przesłuchano 37 świadków. 


BEZCZELNOŚĆ BANDYTÓW. 


Nasamprzód przewodniczący załatwia 
pierwszy punkt aktu oskarżenia, według 
którego Kurek, Müller i Retkiewicz oskar- 


Recital fortepianowy Edmunda Róslera. 1, 
Haydn: Warjacje f-moll, 2. Beethoven: So- 
nata op. 10 c-moll, 3. Brahms: Rapsodja g- 
moll. 16,45: Tr. z Poznania, 17,00: Tr. 
Krakowa. 17,15: Tr. z Warszawy. 18,30: 
„Ruch kołowy na drogach publicznych", po- 
gadanka rolnicza, 18,40: Jak spędzić święto? 
Pogad. krajoznawcza. 18,45: Utwory skrzyp- 
cowe w wyk. Colette Frantz (płyty). 19,00: 
Teksty o Pomorzu i autorów pomorskich. 
Fragm. „Wiatru od morza” St. Żeromskiego" 
19,09: Chwilka morsko-pomorska. 19,10: Pro- 
gram na dzień nast. 19,20: Konce"t rekla- 
mowy. 19,35: Wiad. sport. z Pomorza. 19,40: 
Tr. z Warszawy. 22,00: Tr. z Poznania. 
22,35: Tańczymy (płyty). 

ZAGRANICA. 19,00: Moskwa (Kom.). Koncert 
rozrywkowy. Monachjum. Duety wokalne 
i fortepianowe, 20,00: Oslo. Koncert symf. 
Kopenhaga. „Mesjasz”, oratorjum Haendla. 
Stockholm. Koncert radjoork. 21,09: Berlin, 
Pamięci Fryderyka Chopina, Koncert z udz. 
pianisty Raula Koczalskiego. 22,00: Stok- 
holm. Muzyka lekka. Wiedeń. Muzyka po- 
pularna. 23,00: Monachjum. Koncert nocnv. 
Anglja (Reg. Pr.) Muzyka taneczna. 24,00: 
Lipsk, Koncert Śląskiego Koła Śpiewaczego 


lonowa (płyty). 14,30; Przerwa. 15,15: Prze- 
śląd giełdowy. 15,25: Tr. z Warszawy. 16,15: 
| (na stillu). 


nial“ Poprzednio zażądali worek, do któ- 
rego wpakowali bogaty łup. 

Ta sama trójka dokonała napadu rabun- 
kowego w nocy na 28 kwietnia br. na za- 
grodę Augusta Meyera, gdzie pod grożbą zu- 
strzelenia zabrali różne przedmioty. 

W nocy na 8 maja br. w Rabinie, pow. 
inowrocławskiego napadli na sklep kolo- 
njalny Leonarda Mańkowskiego, rabująe 
400 zł gotówki, 4 obrączki złote, 2 złote łań- 
cuszki, zegar srebrny, większą iłość papie- 
rosów i tytoniu, 10 funtów cukru i czekoła- 
dy, 5 funtów kiełbasy, używając przemocy 
i grożąc rewolwerem. Bandyci dostali się 
za Pomocą drabiny przez strych do miesz- 
kania, Domownikoń grozili, 
nich: „Jeżeli nie zachowacie się spokojnie, 
wpakujemy wam kulę w łebl* 


HERSZT BANDY KUREK, 


Kurek, Müller i Retkiewicz w nocy na 
10. V. 35 w powiecie mogileńskim zabrali 
rolnikowi Stanisławowi Solińskiemu cenną 
biżuterję wartości 2000 złotych i około 2 
kg. wyrobów mięsnych. 

Poszkodowany rolnik zeznał przed są- 
dem, że przez dwie godziny leżąc w łóżku 
z twarzą do Ściany trzymać musiał ręce 
podniesione do góry. Jeden z bandytów 
stał obok łóżka, grożąc staruszkowi rewol- 
werem. i 

Wraz ze Stachowiczem, Kurek i Miller 
napadli na dom Augusta Schmiedta w Sta- 
rejwsi, usiłowali włamać się tej samej no- 
cy do mieszkania Reinholda Boslera, a 
spłoszeni przez gospodarza, udali się do za- 
grody Fritza Witzkego, gdzie po skradze- 
niu kilku złotych uszli pod osłoną nocy i 
kul rewolwerowych. 

Z dalszych przestępstw bandytów, będą- 
cych przedmiotem pierwszego dnia rozpra- 
wy, wymienić nałeży jeszcze włamanie 
Kurka i Stachowicza do kościoła ewange- 
lickiego w Żuławie, pow. wyrzyskiego, skąd 
zabrali 215 medali i orderów pamiątkowych. 

Dziś, w drugim dniu rozprawy, najwięk- 
sze zainteresowanie budzi sprawa morder- 
stwa Ś. p, Edmunda Lipińskieno. W dniu 
dzisiejszym zeznawać będzie dalszych 27 
świadków. Rozprawie przewodniczy sędzia 
okręgowy Arndt a jako wotanci zasiadają 
sędziowie okręgowi Senftleben i Zwierzyń- 
ski. Oskarża prokurator Galuba, Bronią 
bandytów wyznaczeni z urzędu pp. mec, 
Wroński i mec. Bromirski, 


mówiąc do: 
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Co ludzie robią ą 
z wygranemi pieniędzmi? 


W ostatnich czasach cała prasa donosiła o szcze- 
gółach, dotyczących tych wszystkich, którzy 
wygrali wielkie sumy na ostatniej loterji. Pismo 
nasze podawało nawet szereś fotografij osób, 
które jak to mówią lekką rączką, zagarnęły po 


paręset tysięcy złotych. 

Byli tam różni ludzie: robotnik, drobny ku- 
piec, inżynier, handlowiec, nawet zakonhica. 
Gdy się ich pytano, co zrobią z taką ogromną 
Sumą, każdy snuł wielkie plany na przyszłość. 
Ciekawe jest jednak, jak w -praktyce te plany 
się realizują. 

W Polsce żyją tysiące ludzi, którzy w o- 
statnich latach ma loterji klasowej wygrali 


znaczne kwoty. Ponieważ mało kto, potrafi u~. 
kryć przed bliźnimi swoje szczęście, można by- 


ło zebrać dane dotyczące losów znacznej czę- 
ści tych ludzi. 

Okazuje się, że prawie wszyscy dobrze go- 
spodarują kapitałem. Miljoner z Czestochowy 
kupił dom i prowadzi hurtowy interes, inny 
z Zakopanego wybudował willę i prowadzi pro- 
sperujący pensjonat, Nauczyciel ze Lwowa 
przerzucił się do przemysłu metalowego i do- 
skonale mu się powodzi. Kobiety przeważnie 
kupują nieruchomości, Charakterystyczne jest, 
że rolnicy nie kupują ziemi, lecz przerzucają 
się do handlu lub przemysłu. W każdym razie 
można z przyjemnością stwierdzić, że te kilka- 
dziesiąt miljonów, które rok rocznie dostają się 
do rąk wygrywających na lote-ji, nie idzie na 
marne, lecz przeciwnie: tworzy nową sferę za- 


możnych ludzi w społeczeństwie. Ciągnienie I-ej * 


klasy 34 Łoterji, które zaczyna się już jutro, 
znowu zacznie obdarzać kraj kapitalistami, 
Przypuszczalnie ci wszyscy. co wygrywają, a 
będzie ich więcej, aniżeli w poprzednich lo- 
terjach, ze względu na nowowprowadzone wy- 
grane dzienne po 25.000 zł każda, potrafią też 


| zużyć odpowiednio wyśrane pieniądze. 
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Trwała ondulacja. 


Fęglerski, 
Telefon 3000. 


Sobieskiego 15. 


Antoni Deja, Dworcowa 71. Obiady po % gre 


Toruń—Warszawa: 242, 6.50, 8.05, 9.58, 14.05, 15.35 
11.58, 18.26, 19.40, 21.26, (tranzytowy) 23,15, 
Tezew_Gdańsk— Gdynia: 8.50, 5.20, 7.54, 12,46, 18.18, 
17.15. 19.43. 20.00. Do Rynkowa: 16.10, 20.50. 
(od 19/V do 11/X1). 

Kościerzyna—Gdynła: 8.01, 15.20, 

Nakło—Piła: 0.02, 6.15, 10.41 (tranzytowy), 14.45, 19.49, 


Unisław—Brodnica: 4.46, 8.11, 13.45, 16.20, 21.45. 
Inowrocław-Poznań; 0.4 351, 6.33, 9.25, , 
18.32, 22.18, 23.00. % Ea 
Wagrowlec—Poznań: 5.05, 10.40, 18.30, 18.85. 
Inowroeław—Karsznice—Herby Nowe: 0.46, 14.01, 
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Bydgoskie Koleje Powiatowe. 


Rozkład jazdy ważny od 1 października 1935 T: 
Odjazd pociągów B.K, P. 
do Koronowa 810, 12.00, 1400, 17.00, 20.10, 21.45} 
DEL Oprawoa 
o Wierzchucina 10.254, 11.40*, 13.00*, 15.30°*, *, 20. 
Smukały Opławca t a a 
do Wąwelna 1300+, 1820* 
Przyjazd pociągów B. K. 
z Koronowa 7.17*}, 7.34, 852, 1151, 15.10, 
Smukały-Opławca 
z Wierzchucina 7.65%, 7.47%, 7.474, 
Smukały- Opławca 
z Wąwelna 7.55%, 17.41* 
Objaśnienie znaków: - Pociągi bez znaków kursują co 
dziencie, z * kursują w środy i soboły, z *ł kurs. w soboty, 
4 *%* kursują w poniedziałki, wtorki, czwarlki i piątki, 
z ł kursują w niedziele i święta t1d278 


P, 
19.33, 21-20} 
9.18%, 17,414, 21.20} 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 17 października 1935 r. 


Piękne święto Szkoły Podchorążych. 


Uroczystość promocji nowych podporuczników przez przedstawiciela P.Prezydenta Rzplitej. 


(hak) Fronton Szkoły Podchorążych spowity 
został w sztandary. U stóp pomnika marszałka 
Piłsudskiego leżą wieńce. Stoi zwarty czworo- 
bok podchorążych. Przed nimi kolumna ofice- 
rów. Tłumy publiczności, Nastrój uroczysty 
i radosny zarazem. 

Szkoła Podchorążych dla Podoficerów — u- 
kochane dziecko Bydgoszczy — obchodzi swoje 
wielkie święto. Święto, które jest jednocześnie 
jej egzaminem, sprawdzianem dokonanej pracy, 
świadectwem dobrze wypełnionego obowiązku, 
realizacją najpiękniejsześo powołania. Szkoła 
Podchorążych wypuszcza nową serję absolwen- 
tów. Jak co roku, wychodzą z murów bydgo- 
skiej uczelni kadry młodych oficerów, którzy 
mają zająć odpowiedzialne stanowiska w sze. 
regach armii narodowej. Dzień promocji pod- 
chorążych na oficerów jest dniem jasnym i pro- 
miennym nietylko dla tych młodych ludzi, któ- 
rzy w nowe wchodzą życie, nietylko dla szkoły, 
ale i dla całego społeczeństwa. To może prze- 
dewszystkiem, bo społeczeństwo kocha armię 
i we wszystkich radościach i smutkach żołnier- 
skiego życia bierze najwyższy udział. I o tem 
właśnie — w» kontakcie, jaki istnieje między 
dwoma zdawałoby się daleko od siebie stoją- 
cemi światami, świadczyło też wczorajsze 
święto. Przedstawiciele społeczeństwa stawili 
się licznie na zaproszenie komendanta szkoły 
i czuli się pośród mundurów żołnierskich jak 
w rodzinie, Nie było — bo niema u nas tego 
zupełnie — jakiejkolwiek przepaści między cy- 
wilami i żołnierzami. Wszystkich łączy prze. 
cież jedna myśl i jedno uczucie, 

Dzień promocji poprzedzony został odda- 
niem hołdu należnego tym, co w służbie dla oj- 
czyzny oddali ofiarne życie i na wieczną zo- 
stali powołani wartę, Nabożeństwo żałobne 
i apel poległych, złożenie wieńców dla uczcze- 
nia pamięci wodza narodu marszałka Piłsud- 
skiego i podchorążych, poległych w czasie woj. 
ny — to były piękne akty, świadczące o tem, 
że Szkoła Podchorążych łączy radość żywych 
z czcią dla zmarłych. W apelu poległych, któ- 
ry odbył się na stadjonie szkolnym w pełny 
nastroju wieczór poniedziałkowy, wziął udział 
dowódca O. K. VIII gen. Thommće. 

Na dzień promocji przybyli liczni goście z 
całej Polski, Wśród różnobarwnych otoków o- 
ficerskich rogatywek widać generalskie szlify. 
To przybyli dowódcy większych jednostek, ge- 
nerałowie: Bończa-Uzdowski z Warszawy, Dra- 
pella z Kowla, Gąsiorowski z Częstochową 


Orlik-Riickemann z Siedlec, Zahorski z Pozna- 
nia P-zybyli również pułkownicy Piasecki i U. 
jejski z Krakowa, płk. Walczak z Ostrowa, 
przedstawiciele departamentu piechoty, artylerji 
i kawalerji z Warszawy i wielu innych wyż- 
szych wojskowych. 

Punktualnie o godz. 10 zamilkło wszystko na 
dziedzińcu Szkoły Podchorążych; orkiestra 
61 p. p. gra hymn narodowy. To pzybywa 
przedstawiciel Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej inspektor armji gen. Norwid-Neugebauer, 
Komendant Szkoły Podchorążych płk. Szwar- 
cenberg-Czerny zdaje raport. Gen. Norwid- 
Neugebauer p:zechodzi przed frontem oficerów 
i kompanji podchorążych. Następnie zajmuje 
miejsce przed ołtarzem. Obok zasiadają genera- 
łowie i przedstawiciele władz cywilnych z p. 
zastępcą starosty Czubińskim i radcą Menclem, 
prezesem dyrekcji poczt inż. Kozpbkiem, dyr. 
Batyckim, zast. przew. S. O. Wielickim na czele. 

Ks. płk, Szyłkiewicz, kapelan szkoły, od 
prawia Mszę św, do której służą jako ministran- 
ci nowomianowani podporucznicy. W kazaniu 
ks. płk. Szyłkiewicz zwraca się do młodych 


EJ 


Mszę św. przed frontonem Szkoły Podchorążych odprawia ks. Kapelan Szyłkiewicz. 


oficerów, aby w służbie swej wzorowali się 
na patronie ich kursu, królu Janie III Sobieskim, 
niezłomnym rycerzu chrześcijańskim. Orkiestra 
gra „Boże coś Polskę”, nabożeństwo skończone. 

Nadszedł moment najważniejszy.  Dokoła 
placu stają nowo mianowani podporucznicy 
piechoty, lotnictwa, kawalerji i artylerji. Płk. 
Szwarcenberg-Czerny czyta dekret nominacyjny 
Pana Pzezydenta Rzplitej, Występują prymusi 
poszczególnych broni: ppor. Trusow z piecho- 
ty, ppor. Juszczak z kawalerji i ppor. Piklikie- 
wicz z artylerji. Przyklękają, generał Norwid- 
Neugebauer w zastępstwie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej uderzeniem szabli w ramię pa- 
suje ich na wycerzy. Żołnierski pocałunek do- 
pełnia aktu przyjęcia młodych oficerów w sze- 
regi korpusu oficerskiego. Prymusi otrymali ho- 
no'owe szable od Pana Prezydenta Rzplitej. 
Pozostałych podporuczników pasowali na ofi. 
cerów poszczególni dowódcy większych jedno- 
stek. Przemówienie gen. Norwid-Neugebauera 
jest uwieńczeniem tej chwili. 

Defilada, Pod dowództwem komendanta 
szkoły płk. Szwarcenberg-Czernego  defilują 
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(Fot. J. Czarnecki). 


BEZSENNOŚĆ 
wyniszcza Organizm 


a pówstaje często wskutek zaburzeń układu nerwowego. 
Roślinne środki nąsenne nie wywołują stępienia i zaniku 
wrażliwości nerwów oraz nie powodują przyzwyczajenia. 
Zioła Magistra Wolskiego „Pasiverosu* zawierają znaną 
roślinę egzotyczną, o wybitnych własucśc'ach uspakajają 
cych Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą one zabu- 
rzenia systemu nerwowego (nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju, histerję) i sprowadzają krzepiący 
naturalny sen. Ze względu na swe łagodne działanie, po- 
zbawione szkodliwych wpływów ubocznych, mogą być sto- 
sowane, bez obawy przyzwyczajenia przez wszystkich bez 
różnicy wieku. (9474 

Zioła ze znak. ochr. „Pasiverosa“ do nabycia w aptekach 

drogerjach (składach aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14/1. 


kompanje podchorążych piechoty, szwadron ka- 
walerji i baterja artylerji. W czwórkach z do- 
bytemi szablami idą również podporucznicy. 
Następny akt uroczystości to poświęcenie 
dwóch nowych szybowców Koła Szybowcowego 
Szkoły Podchorążych. Aktu poświęcenia doko- 
nał ks. płk. Szyłkiewicz, a p. hr. Bniński jako 
ojciec chrzestny rozbił o szybowce butelki 
szampana, Przedstawicieł P. K. O. wręczył 
wszystkim nowomianowanym podporucznikom 
książeczki oszczędnościowe, w których sym- 
boliczna złotówka zachęcała do oszczędności. 
Zastępca szefa departamentu artylerji płk. Bod+ 


nar wręczył prymusowi artylerji ppor. Piklikie- 


wiczowi jako dar honorowy — siodło. 

W czasie śniadania, które odbyło się z u- 
działem przedstawicieli władz miejscowych 
i społeczeństwa, przemawiali komendant szkoły 
płk. Szwarcenberg.Czerny, wznosząc toast na 
cześć Pana Prezydenta Rzplitej i generalnego 
inspektora amji, wicestarosta Czubiński, ko- 
mendant garnizonu bydgoskiego płk. Jaklicz 
i gen. Norwid-.Neugebauer. 

Po konkursach hippicznych, w których po- 
pisywali się podchorążowie starszego rocznika, 
komendant szkoły podejmował gości i oficerów 
czarną kawą w salach kasyna Szkoły Oficer- 
skiej. 

Akt promocyjny został dokonany. Nowomia- 
nowani podporucznicy rozjeżdżają się do puł- 
ków, do których zostali przydzieleni. Pozostała 
Szkoła Podchorążych, która dalej pracować bę- 
dzie nad uzupełnianiem korpusu oficerskiego 
kadrą młodych i dobrze wyszkolonych ofice- 
rów. | pozostało wspomnienie pięknego dnia, 
w którym raz jeszcze zamaniłestoweno siłę na- 
szej armji narodowej i jej łączność ze społe- 
czeństwem. Cały przebieg święta był dowodem, 
że w bydgoskiej Szkole Podchorążych panuje 
duch pracy radosnej, osiągającej najlepsze re- 
zultaty. Oczywista to zasługa komendanta szko- 
ły płk. Sztwarcenberg.Czernego i korpusu ofi- 
cerskiego szkoły. 


Ostatnie chwile! Ciągnienie już pojutrze. Wygrywa sig 


Zgłaszajcie zażalenia na przeszkody 
radjowe. 


W związku z zażaleniami radjcabonen- 
tów w Bydgoszczy na przeszkody w odbio- 
rze audycyj, przybędzie tu wkrótce rzeczo- 
znawca Polskiego Radja od tych spraw. 
Wobec tego byłoby pożądanem, aby radjo- 
abonenci we własnym interesie złożyli w 
terminie do dnia 17 bm. pisemne zażalenia 
do Urzędu Tełlefoniczno-Telegraficznego w 
Bydgoszczy na zachodzące przeszkody, wy- 
mieniając w nich: 


a) godziny pojawiania się przeszkód, 


„b) nazwisko właściciela urządzeń zakłó- 
cających, jeżeli jest on znany, 


c) imię i nazwisko reklamanta oraz do- 
kładny adres zainstalowania aparatu radjo- 
wego. 


_ — W Więcborku potrzebny adwokat. 
Czytelnicy „Dziennika Bydgoskiego“ 
żalą się, że w Więcborku, gdzie znajdu- 
je się Sąd Grodzki, niema adwokata. 
Adwokaci dojeżdżają z Sępólna, co po- 
łączone jest z kosztami. Praktyką za- 
pewniona, o mieszkanie nie trudno. 


Szkoła Rolnicza Wlkp. Izby Rolniczej 
w Bydgoszczy. 


Dyrekcja Szkoły Rolniczej Wielkopolskiej 
Izby Rolniczej w Bydgoszczy, ulica Nowo- 
dworska 11 donosi, że w dniu 4 listopada 
(poniedziałek) o godz. 8-ej rano rozpoczyna 
się nauka na kursach niższym i wyższym. 
Dziś, tem więcej w kryzysie gospodarczym, 
postępowemu rolnikowi - włościaninowi nie 
wystarcza tylko praktyka rolnicza, bowiem 
konieczność życiowa wymaga od niego uzu- 
pełnienia wiadomości z zakresu uprawy ro- 


| 


li i roślin, hodowli i żywienia inwentarza. 
nawożenia, uprawy łąk i pastwisk, organi- 
zaeji gospodarstwa oraz wiadomości ogól- 
nych z ząkresu przyrody i t. p., a oprócz te- 
go zdobędzie młody rolnik umiejętność czy- 
tania i pisania w języku ojczystym i ra- 
chunków. Czesne za kurs wynosi obecnie 
tylko 80 zł, Przy zapisie należy uiścić na 
poczet czesnego 10 zł, przedłożyć metrykę 
urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne, 
świadectwo moralności od księdza lub sol- 
tysa. Uczniowie korzystają ze zniżek kole- 
jowych. Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
bliższych informacyj codziennie oprócz nic- 
dziel i świąt od godz. 8—15 dyrektor. (18667 


10 nagrodzonych składa nam wizytę, 


Rozdanie nagród w konkursie sportowym „Dziennika Bydgoskiego“, 


Redakcja „Dziennika Bydgoskiego“ 
często gości w swych ścianach uszczę- 
śliwionych laureatów konkursów, gdyż 
często daje możność swym Czytelnikom 
zdobycia cennych nagród. Nic też dziw- 
nego, że setki nagrodzonych okazują 


nam swoją wdzięczność w serdecznych 
podziękowaniach i zapewniają, że nie 
pominą okazji, by znowu wziąć udział 


' Przedstawiciel P. Prezydenta Rzeczypospolitej, inspektor armii gen. Norwid-Neuge- 
bauer wręcza szable honorowe trzem prymusoim Szk. Podchorążych dla Podoficerów, 


(Fot. J. Czarnecki). 


Ra 


w następnym konkursie. Są to napra- 
wdę nasi oddani przyjaciele, 

Dziesiątkę takich szczerych przyja- 
ciół gościliśmy wczoraj po południu w 
redakcji z okazji rozdania nagród w 
konkursie sportowym „Dziennika Byd- 
goskiego* na temat „Kto wygra mecz 
Polska—Austrja?'* 

Pierwszą nagrodę otrzymał drogą lo- 
sowania p. Franciszek Faleńczyk, ulica 
Kaszubska 4, m. 3. Nasz laureat jest go- 
rącym entuzjastą sportu, chociaż nie 
może go czynnie uprawiać z powodu 
niedomagań sercowych. Jest z zawodu 
ślusarzem, Opowiada, że nadesłał ku- 
pon wraz z żoną, która jednak wbrew 
przysłowiowej intuicji kobiecej — nie 
odgadła wyniku. Ucieszył się bardzo z 
otrzymanych łyżew, tem bardziej, że u- 
mie na nich jeździć i będzie uprawiał 
łyżwiarstwo w nadchodzącym sezonie. 

Wśród nagrodzonych wybitnym szczę- 
ściarzem okazał się p. Kukucki, Kwiato- 
wa 7, m. 8., który — jak powiada — 
w różnych konkursach „Dziennika“. 
Tym razem wynik odgadł jego ojciec, 
który jednak z powodu podeszłego wie- 
ku nie mógł osobiście przybyć do re- 
dakcji. 

Wszyscy laureaci złożyłi nam oczywi- 
ście serdeczne podziękowania, Wszyscy 


(wyszli uśmiechnięci — co jest dla nas 


samych najlepszą nagrodą za zorgani- 


Jzowanie konkursu. 


odbiera w tym roku już trzecią nagrodę. 


że Sportu. 


NOWY STADION W LESZNIE. 

Poznań. W niedzielę odbyła się w Lesz- 
nie uroczystość poświęcenia i otwarcia no- 
wego stadjonu W. F., który ochrzcono i- 
mieniem gen. Daniela Konarzewskiego. 

W uroczystości wzięli udzial: gen. dr. 
St. Rouppert, szef departamentu zdrowiu 
M. S. Wojsk., dowódca O. K. VII gen. Knol- 
Kownacki, oraz przedstawiciele władz micj- 
skich i organizacyj sportowych. 

Nowy stadjon przedstawia się okazale i 
WZOTrowo. 

KRAUSER NIE MOŻE WALCZYĆ 
Z CYGANIEWICZEM. 

Jak się dowiadujemy, zapowiedziane 
walki meczowe Władysława Cyganiewicza 
z tegorocznym wicemistrzem świata w wą- 
dze ciężkiej Krauserem ze Stanisławowa, 
nie dojdą do skutku, gdyż Krauser zakon- 
traktowany został uprzednio na paździerc- 
nik i listopad na mecze zapaśnicze w Lon- 
dynie i Brukseli. 


BOKSERZY NIEMIEC POKONALI 
DRUŻYNĘ SZWAJCARSKĄ. 


Berlin. Czwarty międzypaństwowy mecz 
bokserski Niemcy — Szwaujcarja zakończył 
się wysokiem zwycięstwem drużyny nie- 
mieckiej w stosunku 14:2. 

Jedyne zwycięstwo dla Szwajcarji wy- 
walczył Holte w wadze średniej, bijąc na 
punkty Niemca Steina. 


Mecz w piłkę nożną o mistrzostwo 
dzielnicy Pomorskiej. 

W przyszłą niedzielę odbędzie się na 
Stadjonic Marszałka Piłsudskiego decydu- 
Jący inecz w piłkę nożną o Inistrzostwo 
dzielnicy Pomorskiej pomiędzy Sokołem 
Bydgoszcz a Sokołem Bydgoszcz V. Oba 
zespoły wystawią swoje najcięższe działa, 
to też powyższy mecz jest oczekiwany % 
wiełkiem zainteresowaniem. 


Odpowiedzi .redak 


OO LK 
Panu A, S. Wronki. Dziękujciny zu u- 
znanie. Artykułu nie możemy powtórzyć 
przed uchyleniem Koniiskaty, Pizy sposob- 
ności do tematu powrócimy. 

M. M. Nie. lInwalidą wojennym jest 
tylko ten, który w czasie wojny i w zwia- 
zku przyczynowym ze służbą wojskową, 
stracił część zdolności do zarobkowania. 

Czytelnikowi z ulicy Jagiellońskiej. Kto 
ukradł skrzynki pocztowe, Pan się pyta. 
Możemy Pana uspokorć: skrzynki zabrano 
do naprawy. Czemu naprawa trwa tyle 
dni, nie umiemy odpowiedzieć. W okresie 
„motoryzacji: i usprawnienia poczty, py- 
tanie zrozumiale, 


` Bię następujący wypadek: Rodzina Klewi- 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, czwartek, dnia 17 października 1935 r. 


4 


Str. 11. 


Śmierć pacjenta z winy biurokracji. 


Trzech lekarzy bydgoskich przed Sądem 
Apelacyjnym w Poznaniu, 


Poznań. W dniu wczorajszym toczył się 
przed Sądem Apelacyjnym w Poznaniu sen- 
sacyjny proces przeciw trzem lekarzom 
Ubezpieczałni Społecznej w Bydgoszczy o 
nieumyślne spowodowanie śmierci pacjenta 
Ubczpieczalni, ś. p. Franciszka Klewicza, 
Tło sprawy jest następujące: 

W połowie b. r. w Bydgoszczy wydarzył 


czów spożyła na kolację sardynki, które — 
jak się później okazało — były nieświeże. 

Następnego dnia Kłewiczowa i jego syn, 
Franciszek zaczęli odczuwać silne bóle. , Po- 
czątkowo nie zwracali na nie uwagi. Gdy 
jednak nazajutrz bóle się wzmogły, drugi 
syn Klewiczów, Walter wziął wystawione 
na nazwisko matki świadectwo Ubezpie- 
czalni do dra Wieckiego. Ten jednak od- 
mówił pomocy, twierdząc, że nie ordynuje 
już w tym rejonie i skierował Klewicza do 
właściwego lekarza, dra Rheinsdorifa, który 
także odmówił pomocy twierdząc, że ten re- 
jon jest pod opieką dra Fischbacha. 

Kiedy wreszcie Klewicz zgłosił się do te- 
go lekarza, dr. Fischbach wzbraniał się u- 
dzielić porady ze względu na to, że przekaz 
wystawiony byl przed paru dniami na na- 
zwisko poprzedniego rejonowego lekarza. 

Trzeba więc było uzyskać najpierw pi- 
śmienne przekazanie mu pacjentki i pa- 
cjenta przez dra Wieckiego, dopiero potem 
będzie mógł przyjść z pomocą chorym. Kle- 
wicz wrócił więc do domu, a zobaczywszy 
ciężki stan brata, wezwał pogotowie, które 
przewiozło Franciszka Klewicza do szpitala. 
Niestety było za późno. Klewicz był już w 
agonji i następnego dnia zmarł. 

Sprawą zainteresowała się prokuratura 
S. O. w Bydgoszczy. Przed bydgoskim Są- 
dem Okręgowym odbyła się rozprawa, w 
wyniku której sąd uniewinnił oskarżonvch, 
którzy tłumaczyli się, że nie wiedzieli o 
ciężkim stanie chorego. Sąd Apelacyjny za- 
twierdził wyrok [I instancji. Prokurator 
wniósł o kasację. Sprawa odbędzie się 
wkrótce przed Sądem Najwyższym w War- 
szawie, 
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— Otwarcie nowej, pierwszorzędnej cukierni 
i kawiarni nastąpi w czwartek 17 bm. o godz. 3 
po poł. Nowa cukiernia pp. J. Tucholskiego 
B. Sigurskiego pod firmą „Reduta mieści się 
przy ul. Gdańskiej 50a, narożnik ul. Słowackie- 
go. Wyśmienita kawa, pierwszorzędny wypiek 
ciast i niskie ceny złożą się niewątpliwie =] aj 


Film miljonów dla miljonów ! 


prowadzenie nowej placówki. Szczegóły w 9- 
głoszeniu. 


ADRIA 


MB z IŚ w środę, 16 bm. PRrEmJeEerga?! 


Monumentalne arcydzieło tegorocznej produkcji światowej! 


— Wystawa, jakiej jeszcze nie było! 


BOGATY NADPROGRAM? 


19308 


— Co mówią klienci o kolekturze Konstan- 


tego Rzannego w Bydgoszczy, Gdańska 25: Los 


mój, zakupiony w kolekturze p. Rzannego, wy- 


grał w jednej loterji 3 vazy. Chociaż wygrane 


te nie były wielkie, to jednak wygrałem tyle, 
by na dłuższy: czas grać na koszt Loterji Pań- 
stwowej. N., N., pomocnik fryzjerski w Byd- 
goszczy. 


Bestjalska napaść na Placu Wolności. 


(ak). W ub. poniedziałek wieczorem © 
godz. 8.30 ofiarą brutalnej napaści padł 
29-letni pomocnik piekarski Alfons Grob. 
Mając jakieś porachunki osobiste, napadł 
na Groba syn restauratora Jakoblewa, wraz 
z innym osobnikiem, którzy jakimś tępem 
narzędziem kilkakrotnie ugodziłi w twarz 
Groba, poczem „ulotnili się.  Przechodnie 
zaopiekowali się napadniętym, który zala- 
ny krwią stracił przytomność wskutek od- 
niesionych ran. Poza szeregiem ran na 
głowie, Grob ma złamaną kość nosową. 
Przewieziono go karetką Pogotowia do 
Pecznicy Micjskiej. Jak się dowiadujemy, 
policja aresztowała brutalnych napastni- 
Ków, 


Ciężkie zatrucie grzybami 
całej rodziny w Łęgnowie. 
Żona kolejarza walczy ze śmiercią w szpitalu, 


(ak) Po spożyciu grzybów ciężko zachoro- 
wała rodzina kolejarza Augustyna Szmacha w 
Łęgnowie pod Bydgoszczą, złożona z pięciu o- 
sób. Żona kolejarza przygotowała na kolację 
grzyby i we wczorajszy wtorek rano znaleziono 
wszystkich członków iodziny bez przytomności. 
Pizywołany lekarz stwierdził ciężkie zatrucie 
grzybami. 

Natychmiast przewieziono zatrutych drezy- 
ną kolejową z Łęgnowa do Bydgoszczy, a na- 
stępnie z dworca do łecznicy miejskiej, gdzie 
wypompowano żołądki. W stanie zdrowia wsku- 
tek energicznych zabiesów lekarskich nastąp» 
ła poprawa u kolejarza 48-letnieśo Augustyna 
Szmacha oraz synów jego 22.letniego Bronisła- 
wa, 15-letniego Augustyna i 8-letniego Albina. 
Jedynie stan żony kolejarza 44-letniej Katarzy- 
ny Szmachowej jest bazdzo ciężki i mało jest 
nadziei utrzymania jej przy życiu. 


Bank Polski płacił w dniu 16, 10, 1935 r, 


dolary amerykańskie 5, 
funty szterlingów 25,92 
franki szwajcarskie 112,64 
franki francuskie 34,91 
szylingj austrjackie 89,06 
belgi beigijskie 98,50 
floreny austrjackie 358,50 


Godz. 20,00: Bydgoskie Tow. Cyklistów, Ze- 


w Kolekfurze „UŚ j 


Sokół żeński. 


Dziś posiedzenie zarządu żeńskiego Tow. 
Gimn. „Sokół' o godz. 7,30 w sekretarjacie, 

Ze względu na ważność porządku obrad, 
przybycie wszystkich członkiń zarządu jest ko- 
nieczne. 


cinkowskiego. Z powodu ważnych spraw o- 
becność wszystkich członków konieczna. 


— „Lutnia“ Jachcice. Lekcja śpiewu. Obec- 
ność wszystkich członków pożądana. 


[NE | WASZE 


2 źycia towarzyjsiiw. 


Środa, 16 października. 
Godz. 19,30: Zw. Podoficerów Rezerwy, koło 


Czwartek, 17 października. 


Godz. 17,00: Związek Pań Domu. Herbatka z 
pokazem szycia krawatów i rękawiczek. 
Godz. 19,30: Ósma drużyna harcerska im. Wł. 
Bydgoszcz. Zbiórka w lokalu „Pod Lwem". Jagieliy, Zbiórka drużyny. Obecność wszyst- 

Z powodu ważnych spraw przybycie wszyst- kich konieczna. 
kich konieczne. xk 


<iężarówkę > 
Ford sprzedam, zamienię 
na osobowy. L. Isbanner, 
Osie. (19329 


MRwvieszczemie. W myśl $ 83 rozp. 
Rady Min. z d. 25, VI. 1932 o postępowaniu egzekucyj- 
nem Władz Skarbowych Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580 
4 Urząd Skarbowy w Bydgoszczy podaje do ogólnej 
wiadomości, że dnia 24 października 1935 o godzi- 
nie 8:mej odbędzie się w miejscowości Lucim, poczta 
Mąkowarsko, pow. Bydgoszcz sprzedaż z licytacji niżej 
wymienionych ruchomości: t. u p. Zaręby Adama w 
Lucimiu o godz. 8,30 — powózżka czarna, jałówka, żyto 
50 ctr, młóckarnia, siewnik, wóz roboczy, 3 warchlaki. 
2. u p. Zająkały Teodora w Lucimiu o godz. 9 — żyta 
150 ctr, jałówka. 3. u p. Frąckowskiego Romana w 
Lucimiu o godz. 12 — 5 krów, 90 etr. żyta, 3 jałówki, 
2 stare owce, 4. u p. Frąckowskiej Heleny w Lucimiu 
o godzinie 13 — 2 krowy, jałowice, świnie, bryczkę. 
5. u p. Gettki Feliksa w Lucimiu o godz. 14 — 3 ja- 
łówki, 20 warchlaków, 15 krów, © maciory, 4 konie. 


Nowy ` 
rower męski i radjo 3 
lampowe tanio sprzedam. 
St. Szkolna 15, m.7. (19318 


mowych z 


Bufet potrzebna. 


dobrym stanie tanio sprze- 
dam. Petersona 8, m.5, 
od 10-cj—l6-ej. (10640 


Beczki | 
do owocu, różuej wielko- 


FORTUNY" 


< POSADY A 
WOLNE 
Obc'ągaczka 


jest zaraz potrzebna. Przy- 
bylski, Gdańska 12. (10632 


Służąca 
do wszystkich prac do- 


Jezuicka 16, 
skład kolonjalny. 


Pomocników 
krawieckich na pierwszo- 
rzędną pracę zaraz przyj- 
mie Stanisław Kałas, za- 


Towarzystwo śpiewu „Halka“, W czwa-tek 


branie miesięczne w „Harmonji”', ul. Mar- |o godz. 19 zebranie zarządu w hotelu Lengning 


O godz. 20 zebranie plenarne w tym samym lo- 
kału. Z powodu ważnych spraw obecność 
wszystkich członków konieczna. 

Sekcja żeńska Sokoła V zaprasza uprzejmie 
swoich sympatyków na swą jesienną zabawę, 
która odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. w sal 
„Pod Lwem“. 


ILE PŁACONO NA TARGU? 


Na dzisiejszym targu płacono przy słabym 
ruchu ceny następujące; Za masło wiejskie 1,50 
do 1,70 zł, mleczarskie 1,70—1,80 zł, jaja 1,10 


Czeladnik 


Mickiewicza 5. 


Panienke 
do bufetu i zastępstwa pa- 
ni domu. Adres wskaże 
Dziennik. (10641 


Panienke 
do obsługi gości na parę 
dni poszukuję. Bydgosz- 
czanka, Hermana Franke- 
go 7. 


gotowaniem 


(19323 


Służąca 
do wszystkiego potrze- 


19349 Naczelnik Urządiu (—) Smektała.|Ści, dwa kominy blaszane | ņų iadkteOsi bna. Zgł. Chodkiewicza 2a 
kaka: Fi 4 i 6 metr. dług., korzy- anera si panor m: 1. (19342 
puan — Resztówka stnie sprzeda „Kama” fa- s | 
POLECENIA 16 pokoi, 42 mórg, 4 morgi bryka cukrów, Bydgoszcz, Kominiarski Służąca cje”. 
TEE parku pod Bydgoszczą, wpła- | Zduny. (19356 pomocnik potrzebny.|”, Samodzielnem gotowa- 


ta 15.000 zł. 
Dworcowa 60. 


Nochowiez, 


i! 
Zabawk (10637 


Duży wybór lalek, repe- 
racja lalek. „Tani Bazar” 
Stary Rynek 1. (19343 


Jadalnie 
poleca najtaniej. Stolarnia, 
Mazowiecka 12a. (10635 


Domy (19341 
przy wpłacie 15.000 — 80 
tys. poszuknię dla pew- 


nych reflektantów. Szu- 
chiewicz, Bernardyńska 1. 


Gdynia (19336 
zakład fryzjerski dobrze 
prosperujący sprzedam. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski Gdynia pod „1200“. 


SPRZEDAŻE JJ 
Kamienica 
dwupiętrowa 35,000. Dom 
nowy składem, ogrodem 
16.000, Doin nowy ogro- 
dem 12.000. Nowakowski, 
Kaszubska 2. (19316 


Skład 
kolonjalny sprzedam zaraz. 
Adres Dziennik. (19347 


„St. P. 


Fretki 
sprzedam. Sochacki, Grun- 


Gościniec waldzka 74. (19052 


Osmański, Zławieś, poczta 
Czarnowo, pow. Toruń. 
19333 


k Poszukuje 
się samodzielnego formja- 
rza-mosiężnika, który jest 
obeznany z odlewem kur- 
ków do wody. Oferty pod 


Krawiec 
potrzebny. Długa 28. 19345 


Fryzjer 
potrzebny zaraz. Sniadec- 


niem zaraz potrzebna. 
Weyssenhoffa 2, m. 4. (10644 


K POSADY Ż 
Ą_ POSZUKUJĄ 
Ogrodnik 
kawaler, lat 26, szuka po- 
sady, obeznany dobrze 
w swym zawodzie ró- 
wnież w leśnictwie, rybo- 
łówstwie, hodowlą pszczół 
posiada dobreświadectwa. 
Zgłoszenia filja Dzienni- 
ka Bydgoskiego „Wszech- 


(19330 


cia. 


szewski potrzebny, Alejejinteligentna, przyjmie po- 
(10638]|sadę zarządczyni lub kie- 
rowniezki jakiegobądź in- 
teresu, ma gotówkę. 
filja „Sympatyczna” (10678 


poszukuje posady. Oferty 
Dziennik „Fryzjerka”. 


myśle lub handlu. Łaska- 
we zgłoszenia do Dzien. 
Bydg. pod „Dobre referen- 


| (CT). 


Poszukujemy 
ubikacje fabryczną ca. 100 
mtr.kw Zgłoszenia pod 
„Oinega”. 


POKOJE 
WOLNE 


umebl. pokój z używa- 
niem kuchni, do wynaję- 
Gdańska 95, m. 3a. 


Bydgoszcz, Pomorska 1 
Toruń, Żeglarska 5 


do 1,20 zł, twaróg 20—25 śr, jabłka 30—50 gr, 
gruszki 40 gr, sliwki 30 gr, pomidory 10—15 gr, 
kalafior 10—15 gr, cebula 8 gr, kurczęta 1,20 
do 1,50 zł, kury 2—250 zł, kaczki 3—350 zł, 
gesi 5—5,50 zł, gołąbki para 80 śr. 


Mięso: Kotlet wieprzowy kg 1,40 zł, boczek 
1,40 zł, wołowe bez kości 1,40 zł, z kośćmi 
0,80—1,00 zł, skopowe 1,30 zł, od łopatki 1,20 
zł, cielęcina 1,20 zł, od łopatki 1 zł, słonina 
1,89 zł, smalec 2,60 zł, sadło 2 zł, łój 1,20—1,40 
zł, ryby sandacze 4—5zl, karpie 1,80—2,40 zł, 
węgorze 2,80—3 zł, liny 1,60—2,40 zł, szczupaki 
2—3 zł, leszcze 1—2,40 zł, karasie 2 zł, okonie 
1,20—2,00 zł, płotki 0,50—1,00 zł 


Przystojna, 


Zgubiłem 
rezerwową oponę Od sa- 
mochodu z 15 na 16/X., 
na szosie Grudziądz, Stol- 
no, Bydgoszcz. Za wyna- 
grodzeniem oddać: Łobo- 


Ot. 


Fryzjerka (19299 


sekretarz |Doortowa br. SGI 
adwokacki z kilkunasto-|]_ 1100" 
NAD RES | C. 
poszukuje od 1. XI. 35, t F. 
ledo Umea a Najkorzystniejsze 


partje paniom—panom po- 

Jeca jedynie „Icho”. Naj- 

nowsze numery po na- 

desłaniu znaczka 50 gro- 

szowego wysyła Redakcja 

Poznań, Św. Marcin 68. 
(18397) 


Panna 
lat 82, posiada wyprawę 
i cośkolwiek gotówki szu- 
ka męża do lat 40, na sta- 
łem stanowisku. Oferty 
do Dziennika Bydgoskie- 
go pod „Lat 32”. (19300 


Urzędnik 
na stałej posadzie, kawa- 
ler łat 31, katolik, poszu- 
kuje panny do lat 25, mi- 
łego usposobienia w celu 
matrymonjalnymn z wy- 


(19344 


(19354 


Duży (10645 


Atilas kich 32, (10631 | stronny”. (106Ł9 Pokój i 2; Swiat 
bardzo dobrze p > ni Rower  (19320|patomiczny, czaszkę i - umeblowany. Emila War możliwie E ; RZE: 
jący w dużej wsi kościel- 39 Obuwnik, |istorię Szymowicza po- Dziewczynka „ __ Rzeźbiarz „, [mińskiego 5-10. (10636 lub okolicy. Sprawę t ak 
nej, zaraz odstąpię. Wie-| Kujawska 39, uwnik. szukuję Zgłoszenia:|do pomocy w gospodar-|znający prace stolarskie. a tuj WOS s rak- 
trzykowska, Rzadkw in, Maszynę (19356 | „Czaszka* filja. (19348|Stwie domowem  potrze-| Rzeźbiarz” filja. _ (10647 i Ri STER SER. Tala Ad: a 
poczta Strzelno. (19296 Cla a bna. Kapczyńska, Wileń- Cukiernik malutki, ciepły, utrzma- | SE! e aT AR 

i -_ |krawiecką „Plaff“ maszy- zad (10620 u ; niem tanio,  Cieszkow-| wraz z fotografją za kto- 

Kamienicę (19325]ny szewskie „Singer“ Plac I kawaler 15 lat praktyki po |skiego 8—4. (10639 |rej zwrot ręczę słowem 
dwupiętrową, czynsz roczny | elektrolux, gramofon, ra-|budowlany do 1010 m. kw. Uczennica (19326|szukuje posady. Oferty] ——— honoru, proszę skierować 
3.500 sprzedam tanio. Czar- | djoaparat tanio. „Sala Li-|kupię. Oferty filja Dzien- | do skladu rzeźnickiego ] o-| Dzien. Bydz. Grudziądz pod Umebiowany (10629 | do Dziennika Bydg. pod 
neckiego 6, właścicielka. |cytacyjna* Gdańska 42. [orka „E. W.” (10633 į trzebna. Ul. Długa 52. „Słodki*. (9338lciepły. 20 Styczma 22-7.4 „Zb. W.” (19313 


Str. 12. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 17 października 1935 r. 


Dnia 16 bm. o godz. 4,30 zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilka- 
krotnie Sakramentami św. moja najdroższa żona, nasza kochana matka ś. p. 


Amma Lewandowska 


gz omar: RGanpolicabwvskiscu 
przeżywszy lat 69, o czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni 


Bydgoszcz, dnia 15 października 1935 r. 


Piazż ii szmowvie. 


Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm. o godz. 16-tej z domu żałoby Kaszubska 11 


na cmentarz Najśw. Serca Jezusa. 
w kościele Serca Jezusowego. 


Msza św. odbędzie się w sobotę o godz, 9-tej przed poł. 
(10642 


Potrzebni zaraz: 


MAISTER DO POLI: URNI, energiczny, dobry fachowiec, do- 
kładnie obeznany z politurowaniem mebli fornierowanych, imitowa- 
niem, dobieraniem politury, zestawieniem bejc; 
MAJSTER LAKIERNICZO-MALARSKI, obeznany lakierowa- 
niem sposobem natryskowym, zestawieniem lakierów i politur, na- 
tryskiwaniem lakierów olejnych i nitrocelulozowych lepszych mebli; 
MAJSTER STOLARSKI, energiczny, solidny, dobry organizator, 
obeznany jak najdokładniej z fornierowaniem lepszych mebli. 
Tylko doświadczeni I wykwalifikowani kandydaci, którzy pracowali 
w większych przedsiębiorstwach i w stanie są prowadzić większy oddział, 
zechcą oferty złożyć z podaniem warunków oraz dotychczasowych prac, 
z dołączeniem odpisów świadectw i fotografji. (19339 


Fabryka Krzeseł Gościcino Sp. Akce. 
Gościcino (Pomorze). 


Ogłaszajcie w „Dzienniku Bydgoskim“! 


lami nagte bkewe 


JASNY silny Kiepsydry 


wykonuje 
szybko i tanie 


Drukarnia Bydgoska 
Bydgoszcz, Poznańska 12/14 


PŁOMIEŃ 


piece 
kailowe 


w najlepszym gatunku 
dostarcza korzystnie 


impregnacja 


Bydgoszcz 
Biuro sprzedaży 


Chodkiewicza 15 (cegielnia) 


największy skład kafli 


na Bydgoszcz i okolicę. 
18109 


wyciąć! 


Z Torunia do Bydgoszczy „ 


Rozkład zimowy |! 
Komunikacja Autobusowa 


od dnia 16 października na linjach: 
Z Bydgoszczy do Torunia przez Czarnowo 7 00, 11.00, 15.00, 18 00 


Z Chełmna do Bydgoszczy przez Czarze 
Z Bydgoszczy do Chełmna , 


Fordonu 7.00, 8.004, 9.00, 10.00, 11.00, 12.00, 14.00 
Gr Żd5k RGAWĆ 2) 15.00, 16.00, 18.00, 18 30, 1930 


t kursuje tylko w dni powszednie, 


Zachować 


A 7.00, 10.30, 14,16, 18.00 


6.30, 15.00 
P 9.00, 18.30 


Dodatkowo w niedziele i święta o 23,30. 


Z Ford do Bydgoszczy 7.15t, 7,50, 8.10, 9.00, 11.00, 11.40, 13.00 
"= A 7 15.00, 15.25, 16.20, 17 30, 19.10 


4 kursuje tylko w dni powszednie. 


19307) 


Dodatkowo w niedziele i święta o 22.00 


Stefan Niewitecki, Fordon, tel. 28 


Chcesz wygrać I miljon 


18721) 


okazję ku temn daje Ci znana 
chrześc kolektura Lot, Państw. na miejscu 


Stanisław Jankowski, 


Ciągnienie I. klasy od 18 bm. — Zamówienia zamiejscowe 
załatwiam odwrotnie. — Spiesz. bo losów może zabraknąć. 


musisz grać 


Bydgoszcz, Długa 76 


PICADILLY 


(19327 


AOEAUIUTAEDANAOGAAHA ADANA AMEME ARAA E 


Telefon nr. 11 -02 


Dziś zmiana programu 


doskonala orkiestra Pawłow 


Dancing do rana. 


Prima górnośląski 


prima górnośląski 


ROKS HUTNICZY 


dostarcza w większych 
i mniejszych ilościach 
loko piwnica 


IMPREGNACJA 


18110 Bydgoszcz 
el. Chodkiewicza 15, tel. 1300. 
eE T E e E E] 


Praktyka lekarska 


na Pomorzu rozległa 
i wyrobiona (Ubezp. Społ. 
pracown. państw., rolnic- 
two itd.) zaraz / (19814 
do odstąpienia. 
Zgłoszenia do administra- 
cji Dziennika pod „2500 


Restauracja 


wieprzowe oraz kiszki po 


zaopatrzony w ciepłe i zimne zakąski. Trunki dobrzo pielę- 
gnowane, poza tem urządza Się DANCING DO R 


ANA 
przy doborowej muzyce. (19309 
Ceny niskie. a ZCP, NY 


„IMPERIAL“ 


Dnia 17 bm. tj. w czwartek urządzam wieczorek familijny 
połączony 


z wielkiem świniobiciem 


na którem podawane będą flaki po warszawsku, nogi 


Nr. 240. 


koroe 


|| poduszki, y 

u Pierzyny, :: 

) Piermaćy, (| 

ga WW Say goag=(lulety) sy 
poleca w wielkim wyborze 

mE Pierwszy (9653 su 


)) Sredalny Magazyn Wypraw | 


jam 
LJ 


l ilacyńśk | aj 


świniobicie 


w restauracji (19346 
mBeściaatschanast. 
wł. A. Cholewski 


Gdańska 45. 


Pamiętaj o bezrobotnych 


Dworcowa 92 


warszawsku. Bufet obficie 


A 


E POLECENIA 3 


Przeprowadzki 
wozami meblowemi w 
kraju i zagranicę, oraz 
samochodami uskutecznia 
tanio i fachowo. Spedy- 
tor Wodtke, Gdańska 76, 
tel. 3015. (13587 


MEBLE 


solidnego wykonania 
najkorzystniej tylko 
w firmie (2293 


Dom Fielbli 
ign. D. Grajnert 
Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


Szkło okienne 
oraz wszelkiego rodzaju 
butelki do piwa, lemo- 
niady, wódek, wina, apte- 
czne, balony itp. po ce- 
nach konkurencyjnych po- 
leca Wielkopolska Huta 
Szkła Waeława Pasikow- 
skiego, Bydgoszcz, ul. 
Toruńska 308, telefon 
nr 13-25, (16679 


6, Pożyczkę 
Narodową 
jako częściową 
wpłatę na radjoodbiorniki 
PZT przyjmuje tylko Fa 
B. Jączkowski, Bydgoszcz 
ul. Gdańska 23, tel. 3930. 
19064 


|_| AA, 


Repertuar kin bydgoskich: 


ADRIA: „Sing-Sing“ i bo- 
bogaty nadprogram. 
APOLLO: „Szczęście na 
ulicy?”i widokiz Islandji 
BAJKA: „Prywatne życie 
Henryka VII“, dodatek 
kolorowyikKronika PAT. 
BALTYK: „Tygrys mor- 

derca* czyli „Remo Sa- 
tan* i komedja. 
KRISTAL: „Dwie Joasie* 
i wielki nadprogram. 
MARYSIEŃKA: „Mały 
pułkownik* z Shirley 
'Templei bajka kolorowa. 
REWJIA: „Sztandar wol- 
ności*. Na scenie rewja 
pt.: „Błękitny walczyk”. 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 6 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Sypialnie 
dębowe polerowane ko- 
rzystnie sprzedam. Kar- 
packa 1. (19315 


KGH 
Parcelę 
budowlaną w dobrem miej- 
scu kupię. Pośrednicy wy- 


kluczeni. Zgłoszenia „Go- 
tówka” do filji. (10601 


Oberżęe 
celem Kupna lub dzierża- 
wy poszukuję. Oferty pod 
„Oberża”. 


Dywany 


chodniki, wyroby kokosowe, 
ceraty, linoleum, tanio. 


M. Szmolke, Bydgoszcz, 
Jezuicka 22, tel. 1301. (21805 


LEID). 


Okazja- Gdynia 
sprzedam dobrze prospe- 
rujący zakład krawiecki, 
wraz sypialnią kuchnią, 
czynsz niedrogi powód 
wyjazd za granicę. Oferty 
Dziennik Bydgoski Gdy- 
nia, „Okazja”. 19108 


Dom 
piętrowy w centrum, cena 
11.000 zł, sprzedam. Dwor- 
cowa 51, kiosk. 


Willę kamienicę 
reprezentacyjną, Byd- 
goszcz, śródmieście sprze- 
dam natychmiast. ZŹgło- 
szenia „Gotówka 34 hipo- 
teka 20”, Warszawa, Kró- 


lewska 1, Larnm. (19294 Pożyczkę Narodową 


poleca 


16071 


„,Okazjaćć 


wolna restauracja, Bydg. N. S. 123456”. 19302 


dom, 


wpłata 6.000. (10602 A 
parat (10623 
W kośc'elnej fotograficzny, film 6X9 
wiosce dom, wolną Kolo-|niedrogi, dobry, kupię. 
njalka, cena 6.000. Wiadomość: Koronowo, 
Dom Piotrowska, Sobieskiego. 
centrum, dochód 4.000, ce- 
na 25.00, wpłata 16.000. Balonówkę 


Dwupietrowy korzystnie kupię, Oferty 
dom (willa), wpłata 7.000,]pod „Dobrze utrzymana” 
reszta amortyzacja sprzeda|do Dziennika. (19317 
Sokołowski, Śniadeckich 52. 


ska 177. 


Radjo _(10626| Ceną do Dzienuika Bydgo- 

3 lampowe z wbudowanym |Skiego pod „Staś”. (19226 
głoś nikiem na prąd zmien- = 
k stnie lub Niemka (10371 

SBE nr AE udziela lekcyj niemieckie- 


zamieni na prąd stały. 1 ~ 5 
Sienkiewicza 30, m. 4. go Cieszkowskiego 17—2. 


Korepetycji 
mahoniowe, brzozowe ta-|(konwersacji) niemieckie- 
nio. Stolarnia, Chwytowoļ|go. wzgl francuskiego 
HTAR! (19319 [udzieli _ siedmioklasista, 
wzamian za stancję. Zgł. 
Maszyna (19350]jdo Agentury Dziennika 
Singera gabinetowa oka | Bydgoskiego, Wejherowo. 
zyjnie. Je zuieka 8, parter.l Jawcrski. (19331 


(19263 | 


Drobne ogłoszenia 
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2 POSADY 3 
WOLNE 
Bufetowej (19297 
młodej do restauracji po- 
szukuje Hotel „Bazar” w 
Kościerzynie. Zgłoszenia 
z podaniem referencji i 
nadesłaniem fotografji. 


Uczennica (10614 
lub uczeń kucharski (któ- 
ry już był w nauce) zaraz 
potrzebni do dobrej kuch- 
ni. Adres wskaże Dzien. 


Kucharka 
potrzebna. Długa 52. 19224 


2A GIESCHE-SKŁADNIEA 3% 


(10646 właśc. B. Gierasieński 
BYDGOSZCZ, Cieszkowskiego 12, tel. 20-88, 36-68 


WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI 
KOKS, BRYKIETY, DRZEWO 


Fryzjerkę 


kupuję. Oferty Dziennik | młodszą, dobrą siłę, po- 


szukuje zaraz Salon Fry- 
zjerski. Kazimierz Gończ, 
Puck, Szkolna 4. (19235 


Potrzebny 
dojarz (szwajcar) samotny. 
Zgłoszenia: Leśnictwo Za- 
cisze pod Rynkowem,pow. 
Bydgoszcz. (10622 


Dziewczyna (19333 
do posyłek potrzebna. 
„Wuj Tom” Gdańska 22. 


Pomocnik (10621 
krawiecki zaraz potrze- 
bny. Martin, Nowawieś 
Wielka powiat Bydgoszcz. 


Uczeń 
zegarmistrzowski może 
się zgłosić. Do zgłoszeń 
dołączyć życiorys i foto- 
grafję. Paweł Cichosz, 
mistrz zegarmistrzowski, 
złotnik i rytownik, Pel- 
plin — Pomorze. (19298 


< DZIERŻAWY 
Skład 19210 
z mieszkaniem lub bez za- 
raz do wynajęcia na Oko- 
Ju, ul. Grunwaldzka 49, 
Zapytać Toruńska 52. 


dreżej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. R 


Piekarnię 
wraz z domem sprzedam 


zaraz lub wydzierżawię 
Oferty fılja Dziennika 
„P. 100”. (10624 


b 
211 
MIESZKANIA 


MW:BYDGO/ZCZY 


1 pokojowe: 
kuchnią. Sniadeckich 39/1 


Garaże: 
Sienkiewicza 13 portjer. 


Lokal handlowy: 
Bielany 6/2 róg Jackow. 
UTTAR TW RESTA 


Komfortowe 
mieszkanie 6 pokojowe, 
I. piętro. Informacje Li- 
belta 14. (10421 


4 pokoje 
I piętro z wygodami od 
1 XI. wynajmie gospo- 
darz. Pomorska 52. (10630 


Mieszkanie (19306 
5 i 2 pokojowe, centralne 
ogrzewanie od 1 listopa- 
da. Długa 17, Borowski 


Mieszkanie 
komfortowe 5-cio pokojo- 
we do wynajęcia zaraz. 
Wiadomość u gospodarza 
20 Stycznia 10—3. (10627 


MIESZKANIA 
SZUKA 


Poszukuję 
4—5 pokojowe komforto- 
we mieszkanie w centrum 
od 1 listopada 35, Oferty 
pad „M. J.” do filji Dzien- 
nika. (10649 


Poszukuje (10634 
mieszkania, 2 pokoje z 
kuchnią, zaraz, płacę 1/e 
roku zgóry. Oferty pod 
„Emeryt wojskowy”, filja, 


Dla poszukujących 


nie zobowiązują Administracji 


Poszukuję 
zaraz lub później 4 do 5|z koncesją przewożę to- 


pokojowego 


Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. R 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 


ogłoszenia, ani do zwrołu pieniędzy. 


posady 209% zniżki. 


do bezpłatnego powtórzenia 


<iężarówką 


mieszkania, | wary i przeprowadzki. No- 


w dobrem położeniu, m0- wieki, Poznańska 17, te- 


żliwie z centralnem lub 
etażowem ogrzewaniem. 
Oferty pod „FR. 1”, (19175 


Wojskowy (10625 
poszukuje mieszkania 2—3 
pokojowego. Oferty pro- 
szę do fuji „W. 2—30.” 


Poszukuję 
1 pokój z kuchnią, płacę 
pół roku zgóry. Oferty 
do Dziennika pod „Spo- 
kojni”. (19312 


(Gar) | 


ciężarówkę 
wynajmuje, również przyj- 
muje zlecenia przewozu do 
Torunia, jeździ codziennie. 
Biegański. Mazowiecka 9-5, 
telefon 3859. (10643 


Wróży 
chiromantka przyjezdna. 
Poznańska 32—2. (18949 


lefon 1693, (19322 


Zgubione 
tekę, książki związkowe. 
Uczciwego znalazcę pro- 
szę o zwrot za wynagro- 
dzeniem. Adres wskaże 
Dziennik. (19311 


2 Agawy (19310 
skradziono 15. bm. z Ogro- 
du, za wskazanie złodzie- 
ja wysoka nagroda. Mu- 
rawski, Ks, Skorupki 86, 


Zgubione 
zaświadczenie wojskowe 
unieważniam. Bruno Har- 
ke, Solec Kujawski. (19352 


Ostrzeżenie. 
Za długi żony mojej We- 
roniki Paluchowskiej, oraz 
za zawierane przez nią 
transakcje nie odpowia- 
dam. Maksymiljan Palu- 
chowski. (19337 


HD ann Ena a PARE J ONA 


nie dam, wypłacę go jednak 
za los z mojej kolektury 


Konstanty Rzanny, Bydgoszcz, Gdańska 25. 
<iągnienie 18-go październikal!i |_Telefon_33-32. 


18771 


EMERYTOWANY 


BALETMISTRZ 


NA WSI. 


Ceny ogłoszeń: 20 


‘`n za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., 
Większe ogłoszenia, zamieszezone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 


szer. 67 mm. 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł. 
Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/, zniżki. 
Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu 


Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upzdają. — Ogłoszenia zagraniczne 250, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 0 200, drożej. 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


ZEE Anra LOLO OS EZ ZZ ZZOZ OZ ZOZ OR POZ RZEZ ALLE ZZ A Z Z Z ZZ ODL 
Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni, 


